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S ę d z i a g o ł y m i r ę k a m i 
pokonał uzbrojonego bandytę. 

f i Podarki dla rannych z wojny abisyńskiej. 

f Dramatyczna walka na balkonie. 
LWÓW, 31.8 — W centrum miasta 

przechodnie byli świadkami dramatycznego 
pościgu za włamywaczami, którzy wtargnę 
li pod nieobecność sędziego s. o. Frankla 
do mieszkania przy ul. Mikołaja 9. Rodzi
na sędziego Frankla wraz ze służącą bawi 
Jeszcze na letnisku w Jamnej. 
I," Wczoraj po obiedzie sędzia Frankel wy 
szedł do miasta i wrócił około godziny 6-ej 
Stanąwszy przed drzwiami swego mieszka

n i a w klatce schodowej na II piętrze zau
ważył, że drzwi wejściowe są lekko uchy
lone. Ponieważ odchodząc, sędzia drzwi 
starannie zamknął, było dla niego jasne, że 

^drzwi zostały otwarte przez złodzieja. Nie 
namyślając się wiele, sędzia uchylone drzwi 
Batrzasnął. W tej samej chwili usłyszał tu 
Pot nóg, które skierowały się w stronę ku
chni, skąd prowadzą drzwi na balkon. Mo
mentalnie sędzia podążył ku owym 
łlrzwlom i ujrzał dwu osobników, którzy 

poprzez wygięte kraty żelazne 
lotwór powstały po wycięciu filunku wy 
dojtawali się nazewnątrz. Sędzia usiłował 
*>6u zatrzymać, a wówczas jeden z nich, 

, ł "łający przy sobie duży, żelazny łom zmie-
'zył się na niego. 

r m * ^ * * i Tylko temu, ie sędzia F. Jest mężczy-
<ŁU. k y zną wysokiego wzrostu i silnej budowy cia 
?żdża teatf r ła zawdzięcza on swe ocalenie: oto bowiem 
dramatem. | zaatakowany energicznym chwytem za r e 
fowane do I kę sparaliżował cios, który mógł być 
ne, tymcz* " .śmiertelny. Sędzia F. pchnął opryszka na 

^arierę. Mimo to, złodziej po raz drugi u-grać" rolC J 
tym dra-

na bohater 
tora, który; 
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zariać sędziemu 

cios łomem, 
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ale 
i tym rażeni cios został odparowany. 

W M I Ę D Z Y C Ż A A J E w kamienicy powstał 
rm i na parterze w klatce schodowej zja 

Wiła się dozorczyni z mętem, jako też wła 
Bcicicl sklepu mieszczącego * i c w t e j real
ności, p. 

Olech, którzy p r z y t r z y n ł a l i usiłu
jącego zbiec z bramy trzeciego o p r y s z k a i 

pćhriącego tam funkcję „czujki". RówrvoC z e 

śnie zamVaicto bramę i odcięto drogę od
wrotu obu włamywaczom, usiłującym wy-

nie bardzdo Tilec na ulicę. 

lego slow! : 1 
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Następnie telefonicznie wezwano poste
runkowych, którzy po chwili przybyli i 
wszystkich trzech złodziei zakuli w kaj
danki. Przytrzymanymi okazali się: Igieł 
Arnold, Jurkowski Władysław.i Goldstaub 
Joachim. Złodzieje, którzy grasowali w mie 
szkaniu sędziego co najmniej pół godziny, 
zdążyli pootwierać szafy i kredens i zapa 
kowali wszystkie cenniejsze przedmioty. 

Gdyby sędzia Frankel był się spóźnił o kil 
ka minut, eskapada złodziejska byłaby się 
prawdopodobnie zakończyła pełnym powo 
dzeniem. 

Na miejscu zgromadziły się wkrótce tłu 
my przechodniów wyrażających podziw i 
uznanie dla przytomności umysłu i odwagi 
sędziego. 

w oblężonym Szanghaju. 
LONDYN, 31. 8. — Reuter donosi z 

Szanghaju, że wczoraj wieczorem grupa 
złożona z 50 studentów chińskich, wtar
gnęła do jednego z dancingów na terenie 
koncesji międzynarodowej i usiłowała wy 
rzucić z lokalu około 100 tańczących. Ma 
nifestacja ta miała być protestem przeciw 
ko otwieraniu kabaretów w obecnych wa
runkach, panujących w mieście. 

BOMBARDOWANIE KANTONU. 
KANTON, 31. 8. — We wczesnych 

godzinach rannych samoloty japońskie 
dwukrotnie bombardowały miasto. Jeden z 
samolotów spadł. 

Załoga zginęła. 
SZANGHAJ, 31 . 8. — Noc minęła w mie 
scie spokojnie poza zwykłą już działalno 

ścią lotnictwa chińskiego. Korpus konsu
larny złożył protest na ręce admirała Ha-
segawa w sprawie niedopuszczenia kup
ców do składów towarowych, położonych 
na północnym brzegu Su-Czu. Korpus kon 
sularny stwierdza, źe kupcy ponoszą 
wielkie straty, / ; 

NANKIN, 31. 8. — Korespondent Reu
tera donosi, że ze strony chińskiej nawią
zane już zostały rozmowy z amerykań
skim Charge d'affaires w sprawie zlikwi
dowania pożałowania godnego incydentu 
ze statkiem „President Hoover". Minister 
stwo spraw zagranicznych w Nankinie po 
Jeciło ambasadorowi chińskiemu w Wa
szyngtonie złożenie odpowiedniej dekla
racji rządowi St, Zjednj - A 
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RIO DE JANEIRO, 31.8 — Z okazji 
40-lecia założenia „polskiego miasta w Ar
gentynie" Apostoles, cała prasa polska w 
P a r a n i e poświęca "wiele miejsca na stresz-
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ŚMIERTELNY WYPADEK ROLNIKA 
przy zakładaniu anteny, BB 

M q C Z Ę S T O C H O W A , • 
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padł 55-

8. — 
gm. Kruszyna wydarzył 

wypadek, którego ofiarą 
letni rolnik, Józef |akubowski. Krytyczne
go dnia Jakubowski wyszedł na dach do-
&»U, aby poprawić antenę radiową, która 
została uszkodzona podczas burzy. 

W pewnym momencie jakubowski stra
cił równowagę i runął na z j e r r i i c d o z n a j , „ 
śmiertelnych obrażeń oraz połamania rąk 
i nóg. 

Jakubowski w kilka godzin- po wypad
ku zmarł. 

Pożegna lny występ g ó r a l i w Warszawie 

urma ińsK** 

N» stadionie Wojska Polskiego, w Warszawie wystąpiła z pokazem pieśni, sptewow 
Sców, obrzędów i zwyczajów ludowych grupa mieszkańców ziem górskich od 
i r6dcł Wisły i Olzy aż po Czeremosz, a więc górale śląscy, żywieccy, skalni podha-
,{>nie, spiszacy, Orawianie, łemkowie, bojkowie i huculi. Wczorajszym widowiskom 
Przypatrywał się kilkutysięczny tłum publiczności, oraz żołnierze. Na trybunie hono-
r°wej zasiedli: ks. biskup Gawlina i szeregwyższych wojskowych. Na zdjęciu widzi

my kapelę góralską ze Szczawnicy w momencie defilady. 

czenie jego historii, będącego żywym dowo 
dem wytrwałości, a nawet zdobywczości 
polskiego emigranta. Polska emigracja, skie 
rowana do Missiones w Argentynie w r. 
1897 nie tylko zbudowała kilka kolonii, ale 
też założyła miasto Apostoles, którego jed
nym z założycieli i wielokrotnym burmi
strzem był obecny prezes misjoneńskiego 
związku towarzystw polskich, p. Michał 
Zubrzycki. W ramach obchodu 40-tej ro
cznicy założenia miasta Apostoles, urządza 
nego przez władze municypalne, odbędzie 
się w dniach 28 i 29 sierpnia siódmy sej
mik polskich towarzystw w Missiones, na 
który przybyli delegaci polskich związków 
z sąsiadującej Brazylii, a mianowicie ze 
Stanów Rio Grandę, St. Catharina i Pa
rany, z którymi osadnicy nasi w Argenty
nie są w stałym kontakcie. Polskie związki 
w Brazylii ogłaszają w swych pismach 
wzruszające serdecznością i prostotą życzę 
ma dla rodaków w Missiones, z których 
wielu przebywało swego czasu w brazylij
skim stanie St. Cartharina i Rio Grandę. 

POŻAR POLSKIEGO WĘGLA. 

RIO DE JANEIRO, 31.8 — Na pokła
dzie ^reckiego parowca transportowego 

Geor^ios Matacas", wiozącego polski wę 
eiel do Argentyny, wybuchł pożar w pobli 
tu portu Santos, na wysokości Itapema. 
Parowiec zarzucił kotwicę i własnymi siła
mi ogień ugasił. 

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27, funty angielskie po 26.18, 
franki szwajcarskie — 121.00 (za s ' ° ) -
franki francuskie — 19.73, za liry włoskie 
płacono 23.10 

Czy jesteś członkiem 

L . O . P . P . ? 

Wojna w Abisynii dawno już minęła, a jednak jeszcze w szpitalach znajdują się ty
siące rannych i chorych z tej kampanii. Na zdjęciu: Żona Marszałka Grazianiego, 
wicekróla Etiopii przewodnicząca faszy stowskiej Ligi Kobiet rozdaje podarki ran 

nym z wojny abisyńskiej. 

W A L E N C J A p t u r Z N A l E $11? DO "Ł^VVi 
Powstańcy posuwają się na zachoa 
Odparte ataki n a froncie a ragońsKim 

SALAMANKA, 31 . 8. — Komunikat 
oficjalny sztabu powstańczego donosi, że 
zwycięski marsz powstańców na froncie 
Santander trwa nadal. 

Na froncie aragońskim nieprzyjaciel w 
dalszym ciągu silnie naciera, jednak wszy
stkie ataki zostały odparte. Oddziały po
wstańcze na wielu odcinkach frontu zdo
łały już przełamać opór wojsk rządowych 
i zająć nowe tereny. Na froncie, Granady 
powstańcy oczyszczali w dalszym ciągu 
teren Sierra Nevadą i Laniaron, gdzie nip 
przyjaciel po załamaniu się jego ataku po
zostawił na placu ponad 2 0 0 zabitych, 

KOMUNIKAT KZĄDOWCÓW. 
WALENCJA, 31. 8. — Ministerstwo o 

brony narodowej komunikuje: Na fręncie 
Santander nieprzyjaciel posuwa się w dal 
szym ciągu naprzód poprzez Sierra del 
Escudo, utrzymując łączność ze zmotory
zowaną kolumną, która się posuwa drogą 
Piente - Nansa. 4 

Na froncie południowym oddziały na
sze, które zdołały wczoraj osiągnąć pew
ne punkty, zmuszone były powrócić do 
swych stanowisk wyjściowych pod sijnym 
naciskiem nieprzyjaciela, który otrzymał 
posilkk Na odcinku południowego Tagu 
powstańcy skierowali atak na pałae Sisla 
i Casa dela Legua. Atak powstańczy-zo
stał odparty. 

Za nieposzanowanie jedzenia 
• H B utrata pracy w Niemczech. 

BEPJ.IN, 31. 8. — Prasa niemiecka do
nosi: Sąd honorowy wykluczył z niemiec
kiego frontu pracy pewnego pracownika, 
który wyrzucał przez okno kawałki kieł
basy, z komentarzem, że „Kiełbasa mu 
nie smakuje i nie odpowiada jego wyma
ganiom". Ponadto pracownik ten został 
zwolniony bezterminowo z posady. W mo 
tywach wyroku zaznaczono, iż podobn: 
postępowanie było prowokacją w stosun
ku do ubogićii pracowników. Należy za
znaczyć, że wykluczenie z frontu pracy 
oznacza praktyczną niemożność otrzyma
nia jakiejkolwiek pracy na terenie Rzeszy. 

OLBRZYMIE KINO. 
BERLIN, 31. 8. — W Norymberdze 

na czas popularnych obchodów organiza

cji „Kraft durch Freude" urządzono naj
większe w Niemczech kino pod gołym nie
bem. Sam ekran kina mieć będzie po
wierzchnię 1 2 0 metrów kwadratowych. 
W kinie tym wyświetlane będą codziennie 
najnowsze filmy niemieckiego frontu 
pracy. 

Murzyn znowu zwyciężył 
NOWY JORK, 31. 8. — Murzyn^me-

rykański Joe Louis zwyciężył w meczu o 
mistrzostwo świata wagi ciężkiej swego 
przeciwnika angielskiego boksera Tommy 
Farr'a. Louis zwyciężył na punkty w 15 
rundach, utrzymując się przy tytule mi
strzowskim. 

P O W R Ó T D Z I E C I Z K O L O N I I * 

I J W O R C E zaroiły się tysiącznymi rzeszami uczniów i uczenie szkół powszechnych, 
1 które powracały z kolonii letnich 
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II Bomba humoru 
I imleehu. 

W nainowsze] Uomed i filmowej 
produkcji i937 r. p. t. 

Bomba humoru 
i śmiechu, P A T I PATACHON II 

C I . 4 R N Y H R A B I A 
w nowej werBji. 

IDARZENIA i WYPADKI. 
siedem 

Następny program : „ K I N G K O N G " 

A$V$rxnt P R A C O W N I G E O L O G I C Z N E J 

o d i i r y i złoża ruoy m a n g a n o w e j . 
Poparzone nogi robotnika-
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

Z Dąbsowy donoszą: 
Jak się dowiadujemy, p. Ciuk Edward, 

asystent pracowni geologicznej Szkoły 
Górniczej i Hutniczej w Dąbrowie Górni
czej, podczas badań geologicznych w po
wiecie częstochowskim, odkrył pod Msto
wem rudę manganową o stosunkowo du
żej gMortości manganu, dochodzącej do 
33 procent. Ruda manganowa występuje 

•O-

w postaci luźnej, sypkiej masy, wypełnia
jąc szczeliny i spękania łub też pod po
stacią impregnacyj w wapieniach. 

Asystent Ciuk zbiera w dalszym cią
gu materiał w terenie, celem zbadania cha 
rakteru złoża, po czym dokładne badania 
laboratoryjne będą mogły rzucie światło 
w kierunku określenia wartości przemy
słowych odkrytej rudy manganowej. 

Proces przeciwko Fleischerowcf 
c l o l b i e g r ć t k o ń c a 

ŁÓDŹ, 31 sierpnia. — Brylawski Jerzy 
lat 20, zam. Nowo - Pańska 152, w celu 
samobójczym zażył większej dozy karbolu. 
Lekarz Pogotowia Czerwonego Krzyża w 
stanie poważnym przewiózł denata do szpi 
tala Ubezpieczalni Społecznej. 

— W laboratorium firmy Buhle (HipO' 
teczna 7-9) w czasie pracy doznał popa 
rżenia obu nóg Moloderny Antoni, lat 32, 
zam. Jasna 44. Lekarz Pogotowia Czerwo 
nego Krzyża po udzieleniu poszkodowane 
mu pomucy pozostawił go na miejscu. 

KRAKÓW, 3 1 . 8 . — Pierwszym •świadkiem który wczoraj stanął },rzed kompletem sędziów skim była Salomeą hantowa, zona aplikanta adwokackiego z Nowego Sącza. Starała się za pośredni rttwem Pary la wieżowo j o zatrzymanie jej męża na stanowisku aplikanta sądowego, ale o tych staraniach rzekomo mężowi nic nie mówiła. 
Następnie zeznawał Wacław Dlouhy b. wie loletni dyrektor b̂ura neram)alaego ministerstwa sprawiedliwości, obecny wicedyrektor Gł. 

Urzędu Statystycznego. \ 
Stwierdził on, że .Orzechowski uzyskał notariat w Białej na skuf.ek długoletniej praktyki, dobrej opinii prezesa ẑby notarialnej i wsta wiennictwu prokuratora sąduv, apelacyjnego Szydłowskiego. * } 
0 Kańskim słyszał, że &tara się o ułaskawianie, o Michałowskim, że chciał̂byó przenie siony do Lwowa. . 
Parylewiczowa ciąjrle podkreślab»\swoje po krowieństwo z Picrackim i nie grzeszyła inteligencja. Paiylewicz był nadzwyczaj pracowity i w sprawach urzędowych nie pozwolił'na sie bie nikomu wpływać". 
Awiadek Chechliński b. referent w biurze per sonalnym Min. spraw, otrzymał w sprawie Kań skiago 2 listy od Parylewiczowej. Ż pierwszego zrobił użytek służbowy. Sędzia Michałowski do Lwowa przeniesiony nie został. 

świadek Józef Greger, dyrektor Izby Skarbowej stwierdza, że Parylewiczowa pisała do niego listy interwencyjne w sprawie Fudymy. 
Zeznają następnie Św. Zieliński, emerytowany prezes sądu apelacyjnegd we Lwowie, św. Ozóg, sędzia grodzki w Bochni, św. Matuziński sędzia sądu apelacyjnego w Krakowie, św. Ba lon, sędzia sądu apelacyjnego w Krakowie św. Siudut em. sędzia okręgowy którzy zeznawali o próbach interwencji ze strony Parylewiczowej względnie Fleischerowej. 
Po nieistotnych zeznaniach świadków: Kra gena, adwokata z Krakowa i św. Józefa Faebe ra, szwagra o.-k. Faeberowej, sąd przesłuchał św. Horowitza z Rzeszowa, świadek ten daje odpowiedzi dość niejasne, wobec czego sąd odczytuje protokół jego zeznań ze śledztwa. 
Ostatni zeznawał św. Mojżesz Schwarz, ad wokat z Rozwadowa, zastępca Fastena przed sądem. Słyszał en od Fastena, że w sprawie tej działają jakieś poboczne czynniki. 
Na tym rozprawę odroczono do dnia dzisicj szego. ' * 
Do przesłuchania pozostało Jeszcze kijku świadków, we środę prawdopodobnie nastąpi przerwa w procesie, zaś we czwartek rozpo

czną się przemówienia oskarżycieli publicznych a po tym obrońców Wyrok zapadnie 
czeń w sobotę. według wszelkich przypusz 

•o--

D z i ś m i f c i t e r m i n 
mia sprzeciwów. KHE 

ŁÓDŹ, dnia 31 sierpnia. — Dziś upły
wa termin zgłaszania sprzeciwów prze
ciw nadaniu prawa powszechności orze
czeniu Komisji Rozjemczej odnośnie prze 
mysłu włókienniczego. 

Sprzeciw wpłynął tylko jeden, a miano 
wicie fabryki Dietla z Sosnowca. 

Powyższy sprzeciw nie będzie miał 
wpływu na decyzję Ministerstwa o nada
nie orzeczeniu prawa powszechności. 

W związku ze stosunkowo dużą ilością 
zatargów w fabrykach łódzkich powsta
łych na tle stosowania orzeczenia Komisji 
Rozjemczej, Inspekcja Pracy, przystąpi do 

Kontrola ta, zostanie rozpoczęta w bie 
siębiorstwach orzeczenie to jest stosowa 
ne. 

Kontrola ta, zostanie rozpoczęta w bie 
żącym tygodniu. 

WSZYSCY SEZONOWCY PRACUJĄ. 
ŁÓDŹ, 31. 8. — Strajk na robotach 

sezonowych został już całkowicie zl ikwi
dowany. W ciągu dnia wczorajszego ro
botnicy przystępowali do pracy. Dziś 
wszyscy zatrudnieni pracowali normalnie, 
na wszystkich odcinkach robót publicz
nych. 

Nie pijcie surowej wody! 

Komunikat rządu w sprawie zajść chłopskich. 
W Małopolsce 41 osób zostało zabitych i 34 rannych 

WARSZAWA, 31.8 — 
Z materiałów, dotyczących zajść, jakie 

miały miejsce w centralnych powiatach 
Małopolski i po przeanalizowaniu przebie
gu tych zajść. Rząd podaje do wiadomoś-
c co następuje: 

Stronnictwo Ludowe, wykorzystując 
('rogą wszystkim Polakom rocznicę Zwy
cięstwa Żołnierza Polskiego, zwołało na 
dzień 15 sierpnia r.b. szereg zgromadzeń, 
i h których proklamowano 10-dniowy pow
szechny strajk chłopski, mający poprzeć 
hes^a f postulaty polityczne stronnictwa. 

Strajk ten miał doprowadzić do zdez
organizowania życia gospodarczego w pań
stwie przez uniemożliwienie dowozu żyw
ności do miast — przy tym chciano go 
przeprowadzić za pomocą terroru specjai-
;ie zorganizowanych i uzbrojonych bojó

wek. 
Strajk miał objąć cale Państwo, nie 

udał się jednak dzięki poczuciu obywatel
skiemu mas chłopskich, świadomych akcji 
Rządu, zmierzającej do polepszenia położe
nia wsi, oraz bezspornie odczuwających 
poprawę bytu na skutek lepszej koujunkiu-
ry gospodarczej. 

Został on przeprowadzony w central
nych powiatach Małopolski przy pomocy 
rozagitowanej części członków Stronnictwa 
Ludowego, rekrutujących się przeważnie z 
iudności małorolnej, bądź zupełnie z ziemią 
nie związanej oraz stosujących przy tym 
tenor wobec mieszkańców wsi, nie chcą-
•ych mieć z akcją strajkową nic wspólne

go. 
Wobec nie udania się prób całkowitego 

.wstrzymania dowozu żywności do miast-
i-andy, kierowane przez członków Stronnic
twa Ludowego, usiłowały wywołać rozru
chy i dopuściły się szci :gu n!;i >.v £«• ^.'r 
; zwykłych przestępstw krymiur.lnyeli 

barykadując drogi, podpalając zabudowa
nia oraz ścinając drzewa owocowe i zabi
jając zwierzęta pociągowe, należące do 
osób, nie solidaryzujących się zc strajkiem, 
wreszcie — przerywając połączenia tele
graficzne i przystępując do rozbiórki mos
tów. 

Doszło następnie do tego, iż uzbrojone 
bandy poczęły atakować oddziały policji, 
zaufawszy oszukańczym zapewnieniom 
swych przywódców, źe mogą działać bez 
karnie, ponieważ policjantom wydano za
kaz robienia użytku z broni palnej. 

Dopiero, pierzchając po pierwszej sal 
wie policyjnej, obałamuceni uczestnicy na 
padów przekonywali się, iż policja w o-
bronie ładu i spokoju publicznego ma nie 
tylko prawo, ale i obowiązek użycia bro

ni. 
Ta oszukańcza i zbrodnicza akcja spo 

wodowała, iż w czasie z.?.jść zostało za
bitych 41 osób, ześ 34 odniosły rany. 
Cyfra rannych nie może być uważana za 
ostateczną, ponieważ szereg napastników 
którzy odnieśli obrażenia, ukrywa się w 
obawie przed odpowiedzialnością w la
sach i odludnych chatach chłopskich. 

Na liście ofiar nie ma zupełnie przy
wódców i prowodyrów zajść, którzy zape 
wnia 1 i o bezkarności ich uczestników, a na 
stepuje nie troszcząc się o losy rannych, 
znaleźli dla siebie bezpieczne ukrycie. 

Przelana krew chłopska zaciąży na 
tych, którzy w imię własnych interesów 
politycznych, oszukańczo pchnęli nicodv) 
wiedzialne jednostki do aktów gwałtu i ter 
l e n , nie licząc się z ofiarami, jakie mtisia 
ło to za sob? pociągnąć. 

Obrażające uczucia Polaków naduży
cie rocznicy Zwycięstwa Oręża Polskiego 
dla proklaii; auta strajku rolnego j do
prowadzenia nieodpowiedzialnych g;up 
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TRAMWAJ WYSKOCZYŁ Z SZYN. 
ŁÓDŹ, 31 sierpnia. — Wczoraj wieczo 

rem około godz. 20,30 przy zbiegu ul. 
Piotrkowskiej i Głównej wóz motorowy 
tramwaju linii Nr. 10 wyskoczył z szyn, 
przy czym uległa pęknięciu tylna oś koło
wa wagonu. 

Ruch tramwajowy został zahamowany. 
Przybyło Pogotowie Techniczne, które po 
podstawieniu wózka pod wagon, zabrało 
go do remizy. Przerwa w ruchu trwała 
przeszło pół godziny. 

Jesienne słońce. 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, dn. 31 sierpnia. — Dziś o godz. 
9-ej rano temperatura wynosiła 16 stopni 
powyżej zera. 

W ciągu nocy ubiegłej w tym samym 
miejscu ciepłota wynosiła plus 14 stopni. 

Ciśnienie barometryczne o tej samej po 
rze wynosiło 753,5 milimetrów, zapowiada 
jąc jednocześnie pogodę słoneczną. 

Wiatry z kierunków północnych. 

Grabow-
objął urzedo-

ŻYCIE PABIANIC 

Zakończenie półkolonii letnich 
W ubiegłą sobotę zakończono zostały półkolonie letnio dla dziatwy szkolnej niezamożnych rodziców, organizowane rokrocznie przez Zarząd Miejski m. Pabianic w purku Wolności. 
Na półkoloniach tych przebywała dziatwa w dwóch turnusach, przy czym tum.ua drugi objął 4G0 dzieci. 
Zakończenie półkolonii odbyło się bardzo u-roczyście. Wzięli w nim udział przedstawiciele samorządu w osobie wiceprezesa Szezerkowekie go i radnych miejskich. 
Zakończone zostały równiej; kolonie letnie dla biednej dziatwy w Kolumnie pod Łaskiem zorganizowane satarajiiam Zwiiiaku f n u y Oby watelsklej Kobiet (Jddztat w Pabianicach. Na koloniach tych przebywało 62 dzieci. W ostatnim dniu kolonie wizytowali prezydent miasta B. Futyma, komisarz PP. Kwapisz i przedstawiciele Zarządu Miejskiego. 
Ogółem w roku bieżącym przebywało na ko loniach i półkoloniach letnich dwa tysiące dzie ci w wieku szkolnym na ogólną liczbę wszystkich dzieci (i tysięcy. 
Jak widać liczba dzieci korzystających z dobrodziejstw kolonii wzra«ta .tale z roku fia rok. 

NIEDOSZŁY SAMOBÓJCA. 
Zander Henryk Paweł, bez stałego miejsca zamieszkania, jak się później okazało umysło-

chłopskicli do aktów gwałtu i terroru nic 
może minąć bez echa i pociągnie nieuni
knione konsekwencje, przede wszystkim 
w stosunku do przywódców. 

Podobne wystąpienia, pociągające za 
sobą ofiary życia ludzkiego i godząc; w 
jedność i zwartość narodu, nie mogą wply 
nąć na dalsze postępowanie rządu, zmie
rzającego do stopniowej poprawy sytuacji 
materialnej mas chłopskich i zapewniema 
ładu i porządku w państwie. 

Sławoj - Składkowski gen. dyw. 
prezes Rady Ministrów. 

Warszawa, dnia 30 sierpnia 1937 r., 

Chłopska delegacja u wo.ewody. 
Polska Agencja Telegraficzna komuni

kuje: 
Pan wojewoda lwowski przyjął delega 

cję z powiatu jarosławskiego, będącego 
jednym z ośrodków działania t. zw. „straj 
ku chłopskiego", która oświadczyła, że o l 
brzymia większość ludności rolniczej po
wiatu jarosławskiego i całego terenu obję
tego t. zw. strajkiem chłopskim, nie so"" 
daryzuje się z tą akcją i źe nawet udział 
większości uczestników w wystąpieniach 
czynnych został wymuszony przez agitato
rów terrorem. 

Ludność rolnicza zwraca się do władz 
państwowych o ochronę, gdyż nie chce być 
wydaną na pastwę awanturników, którzy 
wykorzystali trudną sytuację małorolnego 
chłopa w przeludnionych powiatach, po
wołując się zupełnie jawnie na pomoc z 
zewnątrz państwa, wypędzili dosłownie pal 
ką ludzi, skądinąd rozważnych, na drogi, 
tamowali normalny ruch( występowali prze 
ciw organom policji, chowając się w osta! 
niej chwili za plecy obaiamuconych. 

W odpowiedzi p. wojewoda oświadczył, 
że petycja delegacji o ochronę przeciw lu 
dziom nieodpowiedzialnym działającym 
przeciwko istotnym interesom państwa, zo 
stanie pozytywnie załatwiona 1 

wo chory, w celu samobójczym rzucił się pod przejeżdżający tramwaj Ł E K D . Motorniczy zdążył w porę zahamować tramwaj tui przed leżącym na szynach desperatem, który nie od-ł żadnego szwanku. 
W toku dochodzeń ustalono, ie niedoszły sa mobójca pochodzi z Aleksandrowa koło Łodzi, dokąd też go odesłano pod eskortą policjanta. 

ZASŁABNIĘCIE NA ULICT. Zamieszkała w parku Wolności K o r d M Sta nisława, przechodząc przez plac Dąbroirtkiego 
W pobliżu poetek a tai t ramwajowej zastiWn na gle i upadła na bruk ullcznv 

itala. 
N A J E C H A N I * ? . 

Kryjcicr Jan, zamieszkały w Pabianicach 
przy ulicy Warszawskiej 117 zameldował w ko 
misariacie P.P., i e niejaki Zięba z Woli Zara-dzyńskiej, gminy Widzew najechał na jego jedenastoletnią córkę, która doznała obrażenia 
j edne j nog i . 

Po l ic ja p rowadz i w te j sprawie dochodzenie. 
POD ZNAKIEM BACHUSA. 

Patrolująca ulice policja natknęła się w dniu onegdajszym aż na trzech śpiących na ulice<* miasta mieszkańców, którzy będąc w stanie P.'' janym usiłowali uciąć sobie drzemkę n* *w' e 

żyru powietrzu. Na ulicy Jiatorego spał sobie w judtopsze Jałocha Antoni, z ulicy Szpitalnej. n,a ulicy Moniuszki spał Ksic.sk i Stefan, zamieszkały przy tejże ulicy, oraz przy ulley Zaradzyńskiej zmożony snem leżał na chodniku Szenda Czesław. 
Wymienionych osadzono w areszcie miejskim do wytrzeźwienia. 

(—) W Sowietach rozstrzelano znowu i funkcjonariuszy organizacyj rolniczych. 
(—) W" wywiadzie, udzielonym korespondentowi Reutera, inarsz. Czang-Kai-Szek domagał »i? interwencji międzynarodowej w konf l ikc ie chińsku-

japoń.-kim, motywując to nic ty lko konieczności? zapewnienia bezpieczeństwa Chin, lecz również pokoju światowego. 
(—) Lotnicy chińscy zbombardowali w pobliżu Szanghaju amerykański okręt pasażerski. (—) Prezydent senatu gdańskiego, Creiscr, trif krotnie odmówił przyjęcia posłów polskich do stj-

mu gdańskiego: Bronisława Budzyńskiego i Ar.to* uiego Lcndziona, którzy zamierzali interweniował 
W sprawie dzieci polskich, przenoszonych siia do 
szkół niemieckich i związanych z tym zajść. 

W .-pomni.on pogłowie wystosowali do prezł* denta Greisera pismo protestacyjne, w którym przf 
taczają szereg wypadków doprowadzenia d z i e j pol 
skieh do szkól niemieckich przez czynniki policji 
gdańskiej przy zastosowaniu brutalnej przemocy i terom. 

(—) W Rzymie zmarł kardynał Bisleti, prze-J żywszy lat 81. 
(—) Wojewoda śląski, dr Grażyński, żeni się w najbliższym czasie i p. Śliwińska z Warszawy, b. działaczka I . ! . - , 
(—) W Warszawie toczą się nadal obrady nad potoczeniem CD. i N.P.R. w jedno stronnictwo. (—) Wobec rozpoczynającego »ię wkrótce roku zkolnego. Kuratoria Szkolne wydały zalecenie u-żywania przez uczniów, uczęszczających do niższych klas, tornistrów zamiast teczek, ie wzglrdu na za-, obserwowane skrzywien-ie kręgosłupa u dzieci. 
(—) Minister sprawiedliwości 

ski powrócił Uo Warszawy i 
wanie. 

(—) Generalna debata budżetowa roz
pocznie sie na posiedzeniu Rady Przybocz
nej m. Łodzi dn. 6 września. 

(—) Na wokandzie Sądu Okręgowego 
znajdzie się niedługo sprawa o zniesławienie 
w druku, wytoczona przez Zarząd m. Łodzi 
czasopismu „Jutro Pracy" za ustępy artyi 
kuł u p. t. „Szpitale w Polsce:" 

Informacje ,,Jutra Pracy" zaczynają się 
od tego, że na rzekomo 485 łóżek w szpita
lu jest 200 osób personelu pomocnicz. oraz 
52 lekarzy. W te] ostatniej liczbie — pod
nosi ,,|utro Pracy" — jest 50 żydów i ty l 
ko 2 Polaków. Cyfry te zaopatruje pismo w 
taką uwagę: 

„I to się dzieje w Roku Pańskim 1937, w 
19 roku naszej Niepodległości i suwerenno
ści. Trzeba stwierdzić, że do tegosmy sami 
doprowadzili, bo samiśmy tego chcieli". 

Akurat zawiera jeszcze taki zwrot: 
„Nic dziwnego, ie szpital ten ma miano W 

Łodzi mordu wni robotników polskich, gdyż-
kierują nimi żydzi". 

(—) Wczoraj pod przewodnictwem sta* 
rosty Denysa odbyło sic posiedzenie łódzkie] 
Rady Powiatowej. Do najwnżniejsz. zagad
nień, które były wczoraj na posiedzeniu Ra
dy Powiatowej rozpatrywane zaliczyć na
leży: przyjęcie rocznego sprawozdania z 
działalności Wydziału Powiatowego za rok 19;J6-37, przyjęcie rocznego sprawozdania 
rachunkowego za rok 1936-37, uchwalenie 
dodatkowego budżetu na rok 1937-38, spra 
wa Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej W 
Łodzi. 

Podczas dyskusji okazało się, że straty, 
łe| instytucji od chwili założenia«. do I M tą; ! 
pienia poprzedniego zarządu wynoszą z f > 

tysięcy złotych. P>r«eciwko z a r z u t y •]., , , y 

braniu występował b. StarOjt|a**r , Makowski, który jednak OH?**̂  ' • • ? 5 
wie niektórych z a r z u t ó * - ™ ^ S 1 C d o c l , ( > d / d 

nic prokuratorskie,./?, ułatwieniu sprawy 
subsydium dla sipWdzielni w kwocie 40.0W. złotych uchwile^y został budżet dodatkowy 
zamykający » , e kwota 190.000 złotych.'W koń ru uchw*,on<> Statut KKO powiatu łódzkiegj 
statutu pomocy, lekarskiej i inne. 

(,-) Wczoraj w Inspekcji Pracy odbyła lic koherencja międay przedstawicielami Związku właścicieli Prze**ifbior»rw Autobusowych a,pracownikami w .prawie zawarcia umowy zbiorowej, Konferencja nie dała wyniku. 
(-—) Zatarg w przedsiębiorstwach transportowo ekspedycyjnych został zlikwidowany. Na odbytej wczoraj konferencji uzgodniono szereg punktów. W n»rewie pracy do godz. 7-ej wieczorem 1 Innych ,u„tjna zostanie jutro konferencja. JcSH chodzi „ płac*, lo uzgodniono, łe najmniejsza pensja wy. 

„osie będzie 3 0 złotych tygodniowo, lub 120 miesięcznie. 1'onadto pracownikom, którzy zarabiali do 100 zł przyznano 10 procent podwyżki, zarabias jarym zuś do 300 zł f, procent podwyżki. 

Życie zgierza 

I i i ł a l i i i M i l i Pomocy l i l iom i Młodzieży 
Wczoraj o godzinie 12-ej w sali Posiedzeń Rady M ie jsk ie j w Rat»MU

 P** 1 PWewodnictwem 
prezydenta J Swie"*-* oub>'ło się zebranie o 
gólne Powiatowego Komitetu Pomocy Otwar
te j Dzieciom i M̂ fży w Zgierzu. Na zebranie przybyli przedstawiciele za
rządów miejsk'ch oraz g m i n z terenu powiatu, przedstawicie16 nauczycielstwa oraz organiza
c j i opiekujacy«h się młodzieżą. 
'ł'o zagaJeniu oczytany został protokół ze brania orKanizacyjnegj Komitetu w dniu 3 li stopada ub. roku. 
Następnie p. Seweryniak odczytał sprawozdanie z dotychczasowej swej działalności Komitetu. Nie byia ona ujęta w formy prawne, 

gdyż statut był w opracowaniu i dlatego ograniczało się do akcji dożywiania dzieci szkolnych i do subwencjonowania kolonii letnich. 
Doż> wianie na terenie naszego miasta rozpoczęto w grudniu ub. roku zaś w powiecie z końcem stycznia na koszt i z Funduszów Komitetu Pomocy Zimowej. Z Wojewódzkiego Ko mitetu Pomocy Zimowej otrzymano zł 28.480 

zaś kôzt akcji wyniósł zł 28.428. Dożywia
nie odbywało się w dziewięciu miejscowościach powiatu. Z końcem roku szkolnego a właściwie 
z końcem maja liczba dożywianych dzieci wynosiła 3720. Koszt dożywiania dziecka wahał 
sie od t> gr do 10,5 gr dziennie. 

' Na akcję kolonijną Wojewódzki Komitet przeznaczył na powiat łódzki zł 7.000 pienią 
dze te rozdzielono w ten snosób. że W y d z i a ł 
Powia towy o t r zyma ! zł 3.500. Towarzystwo 
Ko lon i i Letnich w Zg ie rzu zł 2.000 — i / .w i ; I -
zek Pracy Obywate lsk ie j Kob ie t oddział w 
Zg ierzu zł 1.500. 

Z akc j i ko lon i j ne j w y d i i a ł u powiatowepn 
korzys ta ło 1125 dzieci n i nó,łlcclojvsneh i 
dzieci na koloTiia-1 w .V!'* - - Tow»-zyit'.v<j 
Ko lon i i Le tn i ch w Zgierzu na ko lon i i w Dą

brówce utrzymywało 470 dzieci oraz ZPOK w Zgierzu prowadził półkolonie dla 164 dzieci. 
Po wysłuchaniu sprawozdania obecni przyjęli statut Komitetu opracowany przez Komitet Wojewódzki. Instytucja nosi nazwę Stówa rzyszenie Wojewódzkiego Komitetu Pomocy Dzieciom i Młodzieży. 
W skali powiatowej będzie to Powiatowy Komitet. Dalszym punktem porządku dzienr.'.-go był wybór władz Komitetu. Przed tym jednak należało taki Komitet U-tworzyć. Uczyniono to przez podpisanie deklaracji, przez co obecni stali się członkami Komitetu, mającymi prawo wyboru i wybieralno ści. Na prezesa Powiatowego _\»mitetu Pomocy Dzieciom i Młodzieży w Zgierzu jednogłośnie przez aklamację powołano prezydenta Świercza Na członków zarządu wybrano: inspektora Cie Glińskiego, burmistrza Aleksandrowa, Gerlinga sekretarza gminy Chojny - Glonka, ks. kan. Roszkowskiego, prof. Kamieńska, rejentową liuchowską, Piastowskiego i Topolskiego. 
Do Komisji Rewizyjnej weszli pp.: Drzeziń ski, Niepokój, Auerbach i wiceprezydent Zajączkowski. 
Na delegatów na zjazd wojewódzki wybrano prezydenta Świercza i inspektora Cie.śliń-skiego. 
W wolnych wnioskach poruszono kwesijł wprowadzenie w rb. dożywiania dzieci w przed szkołach. Na tym zebranie zakoń-zono. Należy nadmienić. tr. członkien komituM mrze być krżda osoba fizyczna lub prawnf. Wpłaca sip jednorazowe wpisowe i s';ładkp. i członkowską miesięczną od BO gr. Człon-kawi Kemitetu winny być zwła"'"'" orgajoilaKł* ir.lousiciowe i sprawujące opic": ux\ młodz'6 

żą. 
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P L A Ż E Z T R A D Y C J Ą . 

U WRÓT WOJUJĄCEJ HISZP, 
Nielubiana emigracja. 

Kolarskie mistrzostwa świata w Kopenhadze 

Biarritz, w sierpniu. 
Tutaj, tuż nad granicą, gdzie słychać 

Ûk armat, w cudownym francuskim kraju 
°*'fów, nic nic wie się o wojnie, która 
?8leje już cały rok. Wybrzeże baskijskie 
Jest jednym z najpiękniejszych krajobra
zów francuskich, majestatyczne swojem 
Płożeniem, gdzie grzbiety Pirenejów pa-
taą wyniośle na leżący w dole ocean. 
•Tutaj wrzały niegdyś walki między Fran-
fomi a Maurami, tutaj zbudowano w ska-
' ach, chroniących wybrzeże, pierwsze 
francuskie twierdze przeciw Portugalczy
kom i Hiszpanom. Francuzi, którzy pomy
śleli stosunkowo późno o zdobyczach na 
morzu, założyli pas portów od Bordeaux 
przez Bayonne, Biarritz aż do St. Jean 
de Luz dokoła wybrzeża, ażeby ochronić 
Sie przeciw atakom Normanów. 

.W tym zakątku wyznacza sobie ele
gancki świat przez dwa miesiące w roku 
spotkanie. St. Jean de Luz i Biarritz two
rzą w miesiącach sierpniu i wrześniu 
Wspaniałą rewię bogactwa, mody i sensa-
cyi. Obie miejscowości mają swoje trady-
îe. Królowa Wiktoria zbudowała sobie 

B i a r r i t z willę, która służy obecnie jako 
"jUżeum. Bolo Pasza, nieszczęśliwy finan-
^ i s ła, który skończył w Lasku Vincennos 
•ako szpieg pod kulami komendy egzeku-
tyjnej, miał tam również swoją willę, któ-
Ja stoi dzisiaj pustką. Cesarzowa Eugenia 
»awila każdego roku od 15 sierpnia do 15 
prześnią w pobliżu Anglct-Plage, posia-
^jącej najpiękniejszy piasek na świecie, 
^iążę Windsoru grał tutaj jako książę 
'Walii co roku w golfa i pani Simpson mia 

tutaj swoją willę. Morgcnthauowie, 
jWiefellerowic, Aga Khan, maharadża z 
.'"Sapore, bogaci kanadyjscy posiadacze 

*!?iriscy, carscy oficerowie i książęta, wę
gierscy hrabiowie, to jest towarzystwo, 
Które przybywa do Biarritz, bawi tam 
Przez dwa miesiące i dostarcza w ten spo 
sób 35.000 ludności pełnego dochodu na 
cały rok. 

Dlaczego więc mieszkańcy Biarritz ma
ją myśleć o wojnie, szalejącej u jej bram? 
A jednak świat ten znajduje się pod ochro 
i ią francuskich i angielskich krążowników. 

Motorówka przewozi gości z Port-przewozi gości z 
sVieux w Biarritz do St. Jean de Luz, gdzie 
T ^ t o c e czuw.i nad zaTudnionyrh wyhrze-

2 ^ n i JrdeJJaśjje w okręgów wojennych. 
ł.-Koyai Oak « duma brytyjskiej floty oce

anicznej, z lufami armat, zwróconymi w 
stronę San Sebastian i Fontarabia, wita go 
ści w imieniu konającej nieinterwencji i 
pilnuje brytyjskich interesów w konflik
cie hiszpańskim. Sześć francuskich kontr-
torpedowców i cztery angielskie torpedow 
ce grupują się dokoła. Na wybrzeżu gra 
kapela „Royal Oak'u" i tańczy się w ko
stiumach kąpielowych. Ale w tym samym 
St. Jean de Luz, który tak mało dba o woj 
nę, rozbili swoją gjówną kwaterę agenci 
generała Franco. W małej wi l l i , leżącej 
tuż nad morzem z której widzi się dokła
dnie lufy armatnie wojennej floty Francji 
i Angli i , którzy mogą wszystko widzieć i 
słyszeć. Dziwna wi l la! Przeszukiwano ją 
dwadzieścia razy, lecz nic nie znaleziono, 
a jednak posiada ona stałą komunikację z 
Burgos, Salamancą, Sewillą i Pamploną. 

Siedem kilometrów drogi przez Pire
neje oddziela St. Jean de Luz od Hendaye 
granicznego miasta francusko-hiszpań

skiego. Międzynarodowy most przedsta
wia obraz niezwykłej aktywności. Dzie
siątki ludzi wędruje z Francji do Hiszpa
nii, są to prawicowi hiszpańscy emigran
ci, którzy wracają teraz do San Sebastian. 
Franco zmobilizował roczniki 1938-39 i 
rodzice przyszłych żołnierzy jadą wraz z 
nimi. W odległości 50 metrów od Hen
daye, z drugiej strony rzeki Bridassao le

ży Irun, miasto, które zniszczono przed 
rokiem. 

W tym spokojnym kraju wrze zacięta 
walka dwóch emigracyj: prawicowej i le 
wicowej. Prawicowcy siedzą w St. Jean 
de Luz, lewicowcy w Bayonne. Na szpic 
gostwo prawicy odpowiada lewica kontr 
szpiegostwem. Wre tutaj potajemnie pro
pagandowa walka dwu wojujących stron 
— Walka ta prowadzona jest tak niespo-
strzeżenie, że niewtajemniczony nie za 
uważy jej. Publiczność interesuje się ra 
czej walką byków, która odbywa się raz 
w miesiącu, tańcem Basków, fandangtem, 
wyścigami osłów, polowaniem na krowy. 
A gdy się zacznie rozmawiać z jakimś 
Baskiem na tematy polityczne, odpowiada 
znudzony: „Ach ta pol i tyka!" Pluje trzy
krotnie i mówi: „C i tam w Hiszpanii będą 
się bić jeszcze 2 lata. A potem zwycięży 
Franco! Ale co dostanie? Kupę gruzów i 
morze nędzy"! 

Naogół są Hiszpanie, zarówno z pra
wicy jak z lewicy, niebardzo lubiani. Pra
cowity francuski Baskijczyk nie lubi Hisz
pana, który wstaje o godzinie 12 w połu
dnic, zasiada do obiadu o godzinie 3, a 
jada kolację o godz. 11 wieczorem. Nato
miast hiszpańscy Baskowie są bardzo lu
biani i nie są uważani za Hiszpanów. 

W. Z. 

„TALIZMAN" SYNA MUSSOUNIEGO 
ZZA KULI f CICrANTrCZNEGO *Y$C*QU. 

W Kopenhadze odbyły się kolarskie mistrzostwa świata amatorów na szosie na prze
strzeni 204 km. Startowało ogółem 56 zawodników, z których wyścig ukończyło 24. 
Mistrzostwo świata zdobył włoski kolarz Le oni w czasie 5:48:520 sek. Drugie miej
sce zajął Duńczyk Frode Soerensen. Zdjęcie przedstawia start kolarzy do wyścigu. 

Dzielne rowerzystki 
objechały pól Europy. 

Wspaniałe zwycięstwo, jakie osiągnęli 
Włosi w gigantycznym locie powietrznym 
Istres — Damaszek — Paryż, stało się 
przedmiotem wielkiego entuzjazmu w ko
łach lotniczych. Prasa mediolańska, dono
sząc szczegółowo o przebiegu tego turnie
ju bohaterów przestworzy, nie pomija mil 
czeniem nawet tak drobnego faktu jak po
niższy: 

Oto w locie tym uczestniczył syn wło
skiego dyktatora, Bruno Mussolini. Podob 
nie jak i jego ojciec, Bruno Mussolini na
leży do grona t. zw. żelaznej ekipy i tal
skiej. Miody Bruno jest gorliwym katoli
kiem i przywiązuje wielką rolę do warto
ści religijnych wbrew zwyczajowi niektó
rych lotników i automobilistów wiozących 
ze sobą rozmaite talizmany. Bruno na ostat 
nią swoją podróż podniebną zabrał obra

zek, pod którym znajdowała się relikwia z 
grobu Ś. Antoniego Padewskiego. Obrazek 
ten nosił, stale przy sobie w portfelu i jak 
donosi prasa włoska, nawet po zakończe
niu wyścigu na uroczystej biesiadzie, wyda 
nej przez ministra Cota w Le Bourget, 
miał go przy sobie. 

Szary ten szczegół, wśród wielu in
nych odróżnia się swoją skromnością i sil 
ną wiarą w pomoc nadziemską, jaka niewąt 
pliwie cechuje duszę Brunona Mussolinic-

Do Frankfurtu nad Odrą,przybyły w 
tych dniach dwie Holenderki, podróżujące 
na rowerach dookoła Europy. Panny T in i 
i Lucja .Wejel pochodzą z De Steeg i mają 
w bieżącym roku wyjechać w podróż po
przez Belgię, Francję, Szwajcarię, Austrię 

Czechosłowację. Obie siostry, ubrane w 
stroje narodowe, w czasie objazdu pro
pagują swoją ojczyznę, jej piękne obycza 
je-i.; tradycje ludowe. Jest znamienne, że 
przejeżdżając tysiące kilometrów na rowe

rach, nie korzystają z noclegów w do
mach gościnnych, lecz zatrzyrTTują się pod 
płótnem namiotu. Szczególnie sympatycz
ne przyjęcie sprawiła obu dzielnym Holen-
derkom Szwajcaria. Na falach eteru w Ber 
nie odbyła się półgodzinna audycja, pod
czas której Holenderki śpiewały piosenki i 
opowiadały o swojej bliskiej ojczyźnie. Ró' 
wnież prezydent Szwajcarii przyjął obie 
cudzoziemki na specjalnej audiencji. 

Tanie kupno cutf r un 
B M B Ol fAZfE DLA NAItFMTCH* W M 

Filippo B. obywatel włoski postano-|B. przedstawił dowody, że jest przedsta
wił wycisnąć jak cytrynę pewną firmę I wicielem innego .Włocha, nazwiskiem^ 
handlową w Antwerpii. W tym celu zgło-| Yaccari, właściciela ładunku cytryn. Fir-
sił się do tej firmy i zaproponował sprze 
daź za 30.000 fr. ładunku cytryn znajdują
cych się na pokładzie statku płynącego z 
Indyj angielskich do Antwerpii. Filippo 

KREM CA2IMIMETAMORPHOSA 
AJUMuja/ju&fr emu 

mie interes wydawał się korzystny i wy
płaciła Włochowi 30.000 fr. Po kilku 
dniach okazało się, że chodziło o oszustwo 
i że na wymienionym okręcie wcale cytryn 
nie było. Filippo B. został aresztowany. 
Tłumaczy się, źe działał w najlepszej w ie
rze i że sam został wyprowadzony w pole 
przez Yaccari'ego, który tymczasem .zdo
łał się ulotnić wraz * pieniędzmi. 

aria Hempel - Gierdawa. 
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z n a n e m u 
lotnicy w hołdzie 

Żołnierzowi. 

zakończeniu zwycięskiego lo-
na trasie Paryż—Istres—Da

s z e k , lotnicy włoscy przybyli 
•to Paryża, gdzie odbyło się uro-

c*yste wręczenie im nagród. 
2 kolei udali się oni na grób Nie 
danego żołnierza, gdzie złożyli 
Wieniec. Zdjęcie przedstawia lot
ników włoskich, Paradisi, Cupini 
* Bruno Mussoliniego w otocze
niu kolegów oddających hołd 
Przy grobie Nieznanego Żołnie

rza. 

\ . W tej samej chwili rozległ się głośnik radia: 
„Po raz dwudziesty ogłaszamy w imieniu pa

na inżyniera Jana Odynicza, ktoby wiedział coś
kolwiek o zaginionym przed czterema miesiąca-

^ mi Jerzym Doreywie, byłym adwokacie z Łodzi ze 
\ chce łaskawie dać znać na Mazowiecką 10 do 

pp. Małeckich lub do tegoż pana Odynicza na 
Mianowskiego 8, w Warszawie". 

Micha! Koper jęknął boleśnie, wstał gwałtownie, 
odsunął od siebie przestraszoną dziewczynę, zatoczył się 
jak cijany i odszedł chwiejnym krokiem nie powiedziaw
szy ani słowa. 

S?m nie wiedział kiedy znalazł się nad Wisłą obok 
całego warsztatu piaskarzy. Wszedł na pomost. Antek 
i,pał wyciągnięty jak długi na rozłożonym kocu. 

Michał" usiadł na skraju pomostu z podkulonymi 
pod brodę nogami i z przyciśniętą do nich piersią. Zer
wało się w nim rozpaczliwe łkanie, które chciał własny
mi kolanami w sobie zdławić. Zacisnął zęby, aby nie 
wyć ze straszliwego bólu, tęsknoty, rozpaczy i poczu
cia beznadziejności. 

„ I po co, po co żyć! Po co się tłuc po świecie. Po 
co S2aipać i męczyć się tak straszliwie! Nic się nie zmie
ni! Nic się zmienić nie może!" — myślał patrząc tępo w 
drobne cicho płynące szare fale wody, która leciutko 
i monotonnie bulgotała o pale pod pomostem. Wsłuchał 
się w fen jednostajny szmer, zamarł w bólu, a w prze
męczonym mózgu poczęła się co raz wyraźniej krystali
zować konkretna myśl: 

„Skończyć ze sobą... raz skończyć ze sobą... ta sza
ra wods... zamknie się jak grób... cichy, spokojny grób.." 

— Zochenko! — jęknął półgłosem i pochylił się 
wprzód 

W tej samej chwili w nocnej ciszy rozległ się łoskot 
przewróconego blaszanego kubła od piasku. Michał zer
wał się na równe nogi. Zerwał się również Antek. Przy
tomniejąc natychmiast ten ostatni wrzasnął w niebogło-
sy: 

— Złodziej, Trzymaj! Łapaj! Łapaj! 
Złodziej, który, nie widząc znajdujących się w cieniu 

iudzi, rzeczywiście zakradł się na pomost i myszkując 
coby można było zwędzić, nieopatrznie potrącił naczy
nie. Teraz umykał ile sił miał w nogach, a za nim pę
dził rozsierdzony Antek. Michał stał na pomoście i pa-
'rzał za oddalającymi się, którzy wkrótce zginęli w mro
kach nocy. Słychać tylko było szybki tupot nóg i co raz 
to wykrzyknik Antka: Łapaj! Trzymaj ' 

Kg kilku chwilach piaskarz wrócił sam. 
Psiakrew, cholera, uciekł bestiat tylko człek se 

nog! zgonił niepotrzebnie! — splunął w wodę i rękawem 
otaił czoło. Porem szukał czegoś w kieszeniach. 

— Nie macie czego zakurzyć? — zwrócił się do Mi 
chała. 

— Mam — odparł i sięgnął do kieszeni po papiero
sy. Podał je w milczeniu chłopakowi. 

— Ho, ho! Fajny papieros! Widać że zafasował for
sę! — roześmiał się już wesoło i zapalił papierosa. — 
Dobrze, że nie pospaliśmy się na dobre obydwa — ciąg
nął dalej — bo jakby tak co zginęło, toby „stary" łeb 
urwał. 

— A cóż do cholery ciężkiej, ozór wam wycięli, czy 
co, że nigdy słowa nie gadacie! — wykrzyknął raptem 
niecierpliwie do Michała. 

— Cóż chcesz, żebym 
kojrue. 

— A ja wiem co?! Ale gadać trza, bo jakże tak na 
świecie bez gadania! Każdy człek ma coś do gadania! 
Nr. cóż Pan Bóg dał ozór? Żeby gadać. 

— No to i gadasz... — potwierdził Michał. 

Antek splunął, machnął ze zniechęceniem ręką, usiadł 

mówił? — zapytał ten spo-

machając na bizegu pomostu, spuściwszy wdół n 
nimi zaczął cichutko przez zęby gwizdać. 

Michał położył się na pomoście na wznak, zapatrzył 
się w gwiaździste niebo, a kiedy zaczynało jaśnieć od 
wschodniej strony — zasnął. 

Śniła mu się — „L ig ia " . Ligia, o której nie myślał 
nigdy, o której istnieniu zapomniał zupełnie. Śniła mu się 
taką jaką ją widział po raz pierwszy w „Mal inowej" w 
Łodzi. Siedziała blisko koło niego na ławce na Plantach, 
trzymała jego dłoń w swoich rękach, przyglądała się jej 
i mówiła: „ jak będzie źle, bardzo źle, nich pan pamięta, 
że przyjdzie szczęście... przyjdzie szczęście z trumny... 
ale niech się pan nie zabije... Nie, pan tego nie zrobi... 
przyjdzie szczęście..." Potem nagle objęła go mocno za 
szyję i przycisnęła usta do jego ust. Zaczął ją wtedy ca
łować i tulić do siebie, ona powtarzała: chodź do mnie... 
ty jesteś sam — i ja jestem sama... ja się nazywam Zo
sia Małecka..." 

Michał obudził się gwałtownie i usiadł tak szybko, jak 
gdyby był sprężynowym automatem. 

Antek kręcił się po pomoście, gwiżdżąc wesoło. Słoń
ce było już wysoko, nad rzeką unosiła się leciutka mgła, 
szedł od niej świeży wilgotny powiew 

Michał podniósł się i pierwszy raz od czasu pamięt
nego rozstania z ukochaną dziewczyną, poczuł w duszy; 
jakby przypływ nieuchwytnej i nieokreślonej nadziei. Po 
prostu zauważył, że słońce jest wesołe, ranek piękny,.a 
Antek ma sympatyczną gębę. 

A potem nazajutrz — po spokojnej niedzieli poto
czyła się zwykła codzienna praca. Minęło południe i zno
wu zbliżała się godzina zachodu słońca. Piaskarze skła
dali, j.ak zazwyczaj o tej porze, narzędzia pracy, Michał 
dźwignął na plecy duży pal drzewa, który trzeba było 
przenieść na brzeg i ostrożnie a zręcznie przechodził 
z nim po kładce. Był tylko w spodniach, a na ciemnym 
jak z brązu jego torsie wystąpiły muskuły od wielkiego 
wysiłku. 

W tym właśnie momencie na brzegu Wisły stało 
dwóch panów, jeden młodszy, a drugi znacznie od niego 
starszy. Młodszy mówił coś z ożywieniem do starszego, 
wskazując gestami na Michała. 

— Tak, tak, masz racje — odpowiedział starszy. — 
To rzeczywiście wspaniale zbudowany chłop! Piękny; 
akt! I co za muskulatura! 

— Słuchaj, ojcze, a gdybym ja mu zaproponował po
zowanie mi w mojej pracowni! Mam genialną myśl! W 
tej chwili mi się zrodziła w duszy! Zobaczysz, źe to bę
dzie rzeźba, która rozgłosi moje imię na cały świat! 
Chodźmy do niego! 

I młody pełen entuzjazmu rzeźbiarz, nie czekając na 
odpowiedź ojca, podszedł szybko do Atichala. 

— Dzień dobry! — rzucił mu wesoło i życzliwie. 
— Dzień debry — odparł Michał i spojrzał uważnie 

swoimi mądrymi jasnymi oczami na nieznajomego. 
Tymczasem młody entuzjasta odwrócił się już od nie

go i żywo poskoczył do ojca: 

— A co za twarz! Jak wykuta przez artystę! Oddani 
ostatnią koszulę, a muszę go mieć jako model! Muszę! 

I znowu pobiegł do Michała. 
— Chcę panu coś zaproponować... Czy możemy; 

odejść trochę na stronę... 

Idę... — rzekł krótko Michał. 
Chcę pana rzeźbić, rozumie pan... potrzebny mi 

jest taki model, jak pan... dobrze panu zapłacę za pozo
wanie, lepiej na pewno niż tutaj panu płacą, i praca 
przecie lżejsza, bo nic się nie robi tylko stoi, tak jak 
panu każę stać... Zgadza się pan? 

(d. c. n.) 
L . . . . . . " 
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[ i i ! ZE STOLICY. 
Zrcit Warszawy a klika 

W lipcu miejska służba zdrowia odesła 
ła do szpitali 313 chorych zakaźnych. Jed 
nocześnie dokonano dezynfekcji w 418 mis 
szkaniach oraz izolowano 34 osoby z oto
czenia chorych. Szczepienia ochronne były 
dokonane w następującej ilości: 573 prze
ciw ospie, 2128 — dyfterytowi oraz 485 
przeciw tyfusowi brzusznemu. 

• • * 
Mieszkańcy Pragi zwracają uwagę na 

to, że wszystkie pomniki stawiane są w 
Warszawie, t j. na lewym brzegu Wisły, 
natomiast o prawobrzeżnych dzielnicach 
nie pamięta się wcale. Wobec tego praża
nie proszą, aby projektowany pomnik le
karza'] sanitariusza, poległych za ojczyznę, 
ustawiono na praskim placu Weteranów. 

• » • 
W najbliższym czasie przywiezione bę

dą z Paryża do warszawskiego Zoo hiena, 
antylopa-garna i para agouti (gryzonie ą-
merykańskie), których ogród dotychczas 
nie posiada. 

• * * 
Na terenie miasta przeprowadzane są 

obecnie roboty, mające na celu uporządko 
wanie i upiększenie niektórych obiektów 
pod względem artystycznym. Gruntownej 
renowacji podlegają więc arkady, między 
którymi znajduje się grób Nieznanego Żoł
nierza. Elewacja górnej części łącznie z 
kolumnadą pokryta zostanie szlachetnym 
tynkiem (sztucznym piaskowcem), dolna 
zaś część arkad zostanie wyłożona piasków 
cem naturalnym. Rozpoczęto również na
prawę ogrodzenia pomnika Adama Mickie 
wicza na Krakowskim Przedmieściu. Arty
stycznie wykonane ogrodzenie pomnika na 
prawiane jest ręcznie, po czym cała balu
strada po skończeniu robót pokryta zosta
nie grafitem. 

• • • 
Zbliża się, jak donosiliśmy, ku końco

wi budowa wiaduktu marymoiickiego oraz 
wykończenie wiaduktów dojazdowych od 
ul. Bonifraterskiej i u l . Mio.kicwicza na 
Żoliborzu. Trasa ta będzie połączona ze 
śródmieściem. W tym celu w najbliższym 
czasie, jeszcze w bieżącym miesiącu, roz
pocznie się rozbiórka domów przy ulicy 
Świętojańskiej 26, Nowowiniarskicj 13'15, 
Franciszkańskiej 14, 16, 18, Bonifrater
skiej 3'5 oraz części nieruchomości przy 
ul. Bonifraterskiej 7 1 9. Na miejsce tych 
domów powstanie arteria, wiodąca nieo-
•nal w prostej l inii na Plac Krasińskich, 
stwarzając doskonałe połączenie dla żo
liborza i północnych peryferyj z centrum 
stolicy. 

Kratfeczki. 

ŁUPI KAWAŁ. 
Kawo z ł u g u . HRH 

Chciałbym, aby rozpoczęto akcję pod 
noszenia cen artykułów żywnościowych, 
Nareszcie człowiek mógłby się wtedy u-
trzymać bez pomocy dyskcuita. Jeśli bo
wiem w wyniku akcji obniżania cen zro
biło się tak piekielnie drogo, jak się zio-
biło, to gdy zaczniemy prowadzić akcję 
podwyższania cen, może nareszcie wszy
stko stanieje. 

Nie interesowałem się specjalnie tech
niką akcji obniżania cen, ale orientuję się 
nieco w cenach, zwłaszcza latem, gdy 
człowiek jest znowu samotny i musi sam 
starać się dla siebie o „papu" . A więc ze 
dwa lata temu kilo szynki kosztowało 
zł 3.50, a obecnie trzeba bulić pięć złotych 
W tym stosunku podrożały mniej więcej 
j inne artykuły żywnościowe. Odpowie
dziano mi na to, że za to bardzo tanie są 
w tym roku pomidory i kartofle. Rzeczy
wiście. Bardzo tanie. Ale czy mogę jeść 
na kolację sałatkę z pomidorów i kartofle, 
na obiad kartofle i sałatkę z pomidorów, 
a na śniadanie sałatkę z kartofli i pomido
ry? 

Robotnicy żądają dwudziestu procent 
podwyżki i dziesięć dostają. Pracownik 
umysłowy zaś żąda i na żądaniu kończy 
się. Czasami kończy się na kryminale, gdy 
chłopak zdenerwuje się i sam sobie weź
mie „podwyżkę". Dziwne jest, że urzędni
cy państwowi nie wykorzystują swoich 
możliwości. Przecież jeden z drugim mógł
by majątek zrobić, ujawniając w dziele na
ukowym, w jaki sposób ze 170 złotych 
pensji netto zapłacić komorne, ubrać sie
bie, żonę i dwoje dzieci, dać im wszystkim 
jeść i zapłacić za dziatki w szkole. 

Tymczasem trzymają oni ten przepis 
w ścisłej tajemnicy i ludzie na prywatnych 
posadach męczą się, nie mogąc związać 
koniec z końcem. Sprawa ta jest aktualna 
zwłaszcza obecnie, wobec zbliżającego się 
pierwszego. Przy szczegółowym oblicze
niu okazuje się, że pensja, owszem, na za
płacenie samych składek i rat wystarczy
łaby, ale na potrącenie zaliczek już nie 
chce wystarczyć. A znowu jeśli na pier
wszego nie spłaci się wszystkich zaliczek, 
nie można w ciągu września brać nowych 
zaliczek i nie wiadomo, za co przez cały 
miesiąc żyć. 

Kiedy j u i człowiek zdecydował się, z 
kim chce żyć, to nie ma za co. Kiedy za
smakował w wolności i doszedł do wnio
sku, te jednak letni okres, kiedy rodzina 
jest poza miastem, może być szalenie mi
ły — rodzina wraca do domu. Gdy zna
lazł wariata, który godzi mu się wreszcie 

Słonim miał wodociągi 
w połowie XVIII wieku. 

Ze Slonimia donoszą: 
W czasie prac wodociągowych w Sło-

nimie, natrafiono na grube kloce o prze
ciętnej średnicy około 40 cm. Po wydo
byciu drzewa i- przecięciu go, okazało się, 
że jest to przewód wodociągowy, gdyż 
kloce zawierały wyżłobiony precyzyjnie o-
twór o średnicy około 15 cm. Po dokład
niejszym zbadaniu ustalono, że wodociąg 
ten przechodzi spod hal targowych i bie

gnie ulicą Ułańską, skręcając następnie w 
kierunku ulicy Operowej. 

Wodociąg pochodzi prawdopodobnie z 
drugiej połowy osiemnastego wieku i zbu
dowany został przez księcia Ogińskiego, 
który miał w Słonimie swój pałac i pier
wszą operę w Polsce. 

Kawałek wydobytego kloca został zło 
żony w miejscowym muzeum P.T.K. 

FELIKS RIEST. 

Sierotko. 
Katarzyna Veniat, w błękitnym fartuchu 

i białym czepku na głowie, była starą wie
śniaczką, jakich wiele. 

Przebolała dużo w swym życiu: dwie 
córeczki zgasły w niemowlęcych latach; 
syp - jedynak, rosły jak dąb, zginął śm ic -

*cią walecznych podczas światowej wojny. 
W rok po nim Piotr Vemat, mąż nieszczę
śliwej kobiety, drwal z zawodu, przezię
biwszy się w lesie, umarł na zapalenie 
płuc. 

Katarzyna ży!a więc samotnie w swej 
chatce, stojącej na końcu wsi. Nie była 
jednakże zupełnie sama: miała na pociechę 
miłego jej sercu towarzysza — gołąbka. 

Pewnego dnia, na krótko przed zgo
nem, P:otr przyniósł go drżącego z zimna 
pod swym cienkim ptaszkiem śnieżnym i za 
mknął w prostej klatce własnej roboty. 
Ptaszyna ta była więc drogą dla biednej 
wdowy pamiątką, jak gdyby cennym spad
kiem po nieboszczyku mężu. 

Gołąbek oswoił się prędko z nowym 
swoim otoczeniem. Kiedy Katarzyna Be
rnat wychodziła z rana na posługi, gdyż 
biedna kobieta zarabiać musiała w ten spo 
sob na życie, ptaszek mrtezat z główką 
zwieszoną i opuszczonymi skrzydełkami. 
Skoro tylko zjawiała ssę na progu, uszczę
śliwiony, z wzdętym gardziolkiem wit* ł ją 
wesołym gruchotem, trzepocząc radośnie 
skrzydełkami. 

K,v . / vna zostawiała od czasu do cza
su klatkę Qtv.»»iaj lecz G O Ł Ą B E K nie ko.zy-

stał z wolności, by wyfrunąć w świat sze
roki ; spacerował tylko podskakując w ślad 
za swoją panią, krzątającą się po mieszka
niu, lub, siedząc na jakimś meblu, wodził 
za r.ią błyszczącymi źrenicami. 

Budząc się często w nocy — bolesne 
bowiem wizje przerywały jej sen — Wie 
śniaczka gawędziła z nieodstępnym swoim 
towarzyszem, który odpowiadał jej przy
ciszonym gruchaniem. 

Stara kobieta traktowała swego go
łąbka jak rozumnego i współczującego 
człowieka. Zwierzanie mu się ze swoich 
nieszczęść przynosiło jej ulgę w cierpie
niu. 

Pewnego dnia wdowa, wróciwszy z 
roboty, nie zastała gołąbka, którego zapo
mniała zamknąć w klatce. 

Daremnie, zaniepokojona, przywoływa 
] ła go najpieszczotliwszymi słowy. Nie u-
1 słyszała zwykłego gruchania w odpowie

dzi. 
Tylko kot sąsiadki wyskoczył na jej 

głos spod jednego z mebli i... jak wino
wajca po dokonaniu zbrodniczego czynu, 
rzucił się * głową spuszczoną ku drzwiom 
wyjściowym. 

Tknięta złym przeczuciem Veniatowa, 
jęła szukać gołąbka gorączkowo. Znalazła 
go niebawem wyciągniętego bez ruełiu pod 
łóżkiem, śnieżnobiałe skrzydełka zwisały 
żałośnie. Trochę krwi barwiło białą szyję. 

Z sercem boleśnie ściśniętym Katarzy-
! na podniosła ptaszynę ostrożnie z ziemi, 
j przytuliła do siebie i, przylgnąwszy war-
' garnl do Jedwabistego upierzenia, usiłowa-

'a ciepłym oddechem przywrócić do życia. 
Napróżno, gdyż gołąbek był martwy. 

zdyskontować kilka weksli na długoter 
minowy kredyt, nie może nigdzie zdobyć 
paru złotych na blankiety wekslowe. 

Nie jest łatwo żyć na świecie, lube 
dziatki, o nie! I to nie tylko mężczyznom, 
ale nawet kobietom. I one, biedaczki, ma
ją swoje kłopoty. Dostaje, na ten przy
kład, od męża trzydzieści złotych i teraz 
nie wie, co zrobić: czy z pieniędzy tych 
utrzymać „dom" , czy też kupić nową kie
ckę? Albo z innej dziedziny: jest blondy
na i zawsze używała pudru „Rachel Nr. i " 
a teraz opaliła się trochę i „Rachel N r i " 
jest za jasny, a „Rachel Nr 2 " zbyt cie
mny. A poza tym kolor pomadki do ust 
przestał odpowiadać nowemu kolorowi ce 
ry. Niby możnaby kupić nową, odpowie
dnią pomadkę, ale to kosztuje parę zło
tych, a mąż nie da. 

Zawsze gorąco współczuję kobietom 
z powodu ich wielkich tragicznych zmar
twień. 

PRZYSMAK. 
Emeryk H. z ulicy 6 Sierpnia jest czło 

wiekiem niezwykle szczęśliwym. Człowie
kiem, który nie posiada żadnych zupełnie 
zmartwień i może czas swój poświęcać na 
figle. Figle są wprawdzie przeważnie głu
pie i nie tylko złośliwe, ale głównie gru-
biańskie, nie przeszkadzało to jednak E-
merykowi uprzyjemniać sobie życia. 

Emeryk pracuje w fabryce razem z 
Wawrzyńcem Chwalbińskim. Lubi go na
wet, i owszem, ale dla głupiego figla wy
lał mu z bańki kawę, a nalał do bańki 
ługu. 

Chwalbiński, gdy przyszła pora prze
rwy obiadowej, zaczął zajadać chlebek, 
po czym przytknął do ust szyjkę bańki, by 
chleb przepłukać kawą. Nagle krzyknął, 
pisnął i — wyszło na jaw, że to psi figiel 
kolegi. 

Sąd Grodzki skazał Emeryka I I . na 
40 złotych grzywny lub 10 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

P o d ł y zabóica u s i ł o w a ł zniesławić • I M 

zasztyletowani) narzeczona C 
Ze Lwowa donoszą: 
Zbyt wiele kłopotu mieli rodzice ze 

swym synalkiem Pawłem Pankiewiczem sko 
ro go wyrzucili ze swego domu w Rudnie. 
Pawełek, młody pomocnik rzeźnicki — po 
znawszy na zabawie w TSL. w Zimnej 
Wodzie piękną panienkę Helenę Kozłow
ską, córkę emerytowanego kolejarza, z 
miejsca się jej oświadczył. Dziewczyna u-
wierzyla słowom rzeźnika, który obiecał, 
że ożeniwszy się z nią, otworzy sobie sklep 
masarski obok stacji w Zimnej Wodzie i 
dorobią się majątku. Po kilku miesiącach 
nastąpiły zaręczyny. 1 Paweł zamieszkał w 
domu rodziców Heleny, która kochając go 
pierwszą miłością — pragnęła czym prę
dzej stanąć na kobiercu ślubnym. 

Tymczasem Paweł Pankiewicz kocha
jąc po „swojemu" Helenę, zakochał siię w 
sąsiednej miejscowości w innej zamożnej 
dziewczynie, której fotografie pokazał He
lenie, przy czym odezwał się: — Patrz 
ona piękniejsza i bogata. Z tą chwilą Pan 
kiewicz straoił wszystko w oczach Heleny 
która go znienawidziła i dążyła do tego, 
aby opuścił jej dom. Pankiewicz nic ustą
pił, wobec czego Helena sama za zgodą 
swych rodziców postanowiła wyjechać 

BOLE GŁOWY Z 

SA T Y L K O J L O N i 
FASIOF I IU 

Zimnej Wody i zamieszkać u wuja swego 
we Lwowie. Za wszelką cenę postanowiła 
zerwać z młodzieńcem, który ma już inną, 
a przy tym obawiała się, aby on nie zrea
lizował swej pogróżki: — Helu, będzie i 
ciebie dobre mięso na święta. 

W dniu planowanego wyjazdu Heleik 
do Lwowa — Paweł zawrócił ją z drogi do 
domu i tam po sprzeczce wbił jej sztylet W 
serce. Zgłosiwszy się sam na posterunek 
policji, oddał narzędzie mordu, a przesłu
chany począł opowiadać, że śp. Helena by 
ła nawet jego kochanką. Mówił nawet o 
tym, iż poprzysięgli sobie wzajemnie: — 
Jeśli mnie z kimkolwiek zdradzisz, mam 
prawo cię zabić!" A że Helena poczęła 
wdawać się z jakimś fryzjerem, zeznający 
dotrzymał tej niesamowitej przysięgi. 

Śp. Helena Kozłowska od 5 miesięcy; 
śni swój wieczny sen na cmentarzu w Zim 
nej Wodzie. 

Paweł Pankiewicz, stanąwszy obecnie 
przed Sądem Okręgowym, począł dalej o-
pouiadać bajeczki o tym, jakoby niebosz
czka była jego kochanką, a oprócz tego flir, 
towała z innymi. W krytycznym zaś dniu, 
gdy ją oskarżony zawrócił z drogi do do
mu — przez okno wymachiwała ręką doi 
jakiegoś fryzjera, stojącego w odległości 
200 kroków, a równocześnie groziła, że 
wykluje zeznającemu oczy... szydełkiem oi 
robótek. I to sprowokowało oskarżonego. 

Przesłuchano świadków, którzy stwier* 
dzili, że śp. Helena Kozłowska była dziew
czyną uczciwą, pracowitą i bogobojną. Na; 
leżała do TSL., oraz do chóru kościelnego, 
i nie wdawała się z nikim w żadne fl irty. 

Odczytano też protokół sekcji zwłok 
śp. Kozłowskiej, ustalający ponad wszelką 
wątpliwość, że w chwili śmierci była ona 
dziewicą. 

W wyniku rozprawy Sąd skazał Pawia 
antóewicza za zabójstwo w afekcie na 4 

ata więzienia. Jako okoliczność obciążają
cą przyjęto m. in., że oskarżony wbrew 
oczywistej prawdzie, usiłuje zniesławić o* 
flarę swej zbrodni. 

R A D I O - K Ą C I K . 
WTOREK, 31 SIERPNIA. 

Warszawa 1 (Daszyn) 
l inne Rozgłośnie Polskie. 

I ">.4.'> Wiadomości GOSPODARNE. 
16.00 Gily wielcy ludzie byli mali: Abraham l i " 

roln — audycju dla d/wri starszych 
lfi.2i Dmett » fi* «* "wytun.nłu Y.OFŁL Fabry — 

J 'Wilitor. Brrgy 
16.50 L i i la — klucz do Wi lna (fel ieton z Wi lna) 
17.015 Koncert z Ciechocinka (przez Toruń) 
17.50 Aktualna pogadanka turystyczna 
18.00 Przeglgd aktualności finansowo . gospodar

czych 
18.10 Program na jutra 
18.15 Gwiazdy f i lmowe śpiewają... — płyty 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 „b roszka" — skecz z Wi lna 
19.15 Koncert kameralny — ze Lwowa 
19.50 Wiadomości (portowe 
20.00 Koncert muzyki lekk ie j i tanecznej w wyko

naniu orkiestry Tad. Seredyńskiego, chóru O-
lando i Ireny Dziurzyńekiej (piosenki) — ze 
Lwowa 

20.45 Dziennik wieczorny 
21.45 „ l i m powszednie państwa Kowa lsk ich" — 

powieść mówiona (wznowienie) 
22.00 Recital śpiewaczy Sławy Orłowskiej - Czcr-

wiotkiej 
22.50 Ostatnia wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny i przeglgd prasy 
23.00—24.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: » 
12.15 Program aa dziś 
12.20 Parę in forn jary j 
13.55 Muzyka z p łyt I 
15.00 Kwadrans dla pesymistów 
15.15 O wszystkim po troizku 
15.20 Muzyka salonowa — płyly 
15.42 Ł ó d z k i , wiadomości giełdowe 
18 .10 TLLWORY U FILWC L I . W . J . 4 . — 1-1 > »> 

W.5S Pogadanka popularna pt. ^Strażackie t rudy" 
22.30 Muzyka z płyt — z Warszawy 
23.00 -23.30 Transmisja z kawiarni Europejskiej 

ŚRODA, 1 WRZEŚNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 

1 Inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
0.1 li Gimnastyka £. 
6.38 Muzyka • płyt 
Mm Dziennik poranny 
7.10 Muzyka a płyt * . 
R.00 Przerwa 

11.57 Sygnał ciasu 1 hejnał • Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Przed żniwami w ogródku konkursowym — 

pogadanka 
12.25 Koncert orkiestry 
13.00 Przerwa (Programy lokalne) 
15.45 Wiadomości gospodarce. 
16.09 Z mojego wnrkataui: Szkic literacki dia Tad. 

Kudl ińskiego — z Krakowa 
16.15 Koncert / Ciechocinka (przez T o m ń ) ' 
16.45 Odczyt 

17.00 Koncert solistów 
17.50 Sztuczna benzyna — pogaduuk 
18.00 Chwila Biura Studiów 
18.10 Program na jutro 
18.1 i Muzyka z płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Słynni dyrygenci — płyty, 
16.SO Wiadomości aportowe 
80.00 „Biała Afryk." — reportaż, z p l ) l (z Wilna), 
20.43 Dziennik wieczorny ^i^^" 
~v.ja 1 ugauauka '^'najna 
Zl.OO Ko" , " t rl Inow** 
21.46 „Doi powszednie paflatwn Kowalsk ich" " — 

POWIEŚĆ mówiona (WZNOWIENIE) 
22.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkktUE 

salonowo - jazzowej 
22.60 Ostatnie wiadomośai dziennika wieczorne,*! 

komunikat meteorologiczny i przegląd prasy i 
24.00—21.00 Programy lokalno 

Łód£, jak Raszyn, oraz: 
12.15 Program na dzii 
12.20 Parę jnformaeyj 
13.55 Muzyka a płyt 
15.00 Hozinowa z dziećmi 
15.15 Muzyka dla dzieci — płyty 
15.42 Łódzkie wiadomości giełdowo 1 

18.10 Piosenki kabaretowe — płyty 
18 45 Wiadomości aportowe lokalne 
19.00 Utwory n» rvtre. — płyty 
19.10 Życic m. Lodzi: JNa giełdzie żywych niob> 

TÓW" 
10.30 Koncert 

muzyki t ywe j 
23X10—23.30 Muzyka taneczna z płyt 
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Biedna kobieta, mdlejąc, osunęła się z nie
żyjącą ptaszyną w fękacJi na stokk. Nie 
płakała; konwulsyjne drgawki tylko wstrzą 
saly zdrętwiałą jej twarzą, podczas gdy 
wargi poruszaty się jak gdyby w szepcie 
tłumionej skargi. 

Podniósłszy się na krótko przed nocą 
włożyła drew do pieca kuchennego, zapa
liła je i zatkała ga łgananTi wszystkie szpa
ry w mieszkaniu. 

Po czym przyodziała się w czystą su
knię i fartuch i wyciągnęła się na łóżku z 
martwym gołębiem na sercu. 

# * • 
Tego właśnie wieczoru Ludwika Mur-

retowa, dziedziczka folwarku Plessac, wy
dawała córkę za mąż. Weselisko było hu
czne. Licznie sproszeni goścfe ucztowali w 
największymi zajeździe wioskowy" 1 

obficie zastawionych stołach. 
Trochę przed nocą Murretowa, nachy

liwszy się do męża, szepnęła mu na ucho: 
— Pora, Piotrze, wracać do domu. I f fo 

dzi mogą teraz bawić się bez nas, a Zuzi 
lepiej będzie w łóżeczku. 

Zuzia, trzyletnia wnuczka Mur retów,' 
była sierotką, gdyż walka przypłaciła jej 
przy jśc ie na świat życiem. 

Ojciec Murret, z twarzą czerwoną jak 
burak, wstat z ławy posłusznie i ruszył 
chwiejąc się na nogach wśład za żoną. 

Na odchodnym Murretowa zaszła do 
kuchni, gdzie kazała zawinąć pół kurczaka 
i kawałek słodkiego placka w papier. Była 
to kobieta wielkiego serca, jakich nie brak 
jeszcze. Bogu dzięki, w wioskach. Nie za-' 
pomniała w dostatku o biednych. 

— Zaniesiemy to Katarzynie Wniato-
wej, mój Piotrze — tłumaczyła mężowi — 

biedaczka nie ma nikogo na świecie. Nikt 
nie zatroszczy się o nią! 

Stary Mui ret kiwnął głową i ruszyli o-
boje drogą wiodącą do Plessac; ojciec 
Piotr niósł śpiącą Zuzi? uwieszoną na jego 
szyi. 

Zatrzymali się przy chacie Katarzyny. 
Ludwika' zapukała do drzwi. 

_ Co to znaczy.' Czyżby Veniatow:-. 
nie wróciła jeszcze z roboty? To niepra
wdopodobne! Nie zamyka przy tym nigdy 
okiennic tak wcześnie? — odezwała się, 
ivie otrzymując odpowiedzi, do męża. 

Po ponownym . bezskutecznym stuka
niu pchnęła drzwi, lecz zamknięte od we
wnątrz nie otworzyły sic. 

— Dziwna rzecz, Piotrze! — mówiła 
wylękniona Ludwika — Katarzyna nie ma 
zwyczaju barykadować się o tej godzinie. 
B E J C się o nią. Chodź, pomóż mi ! 

Postawiwszy rozespane dziecko na zie
mi, stary Murret uderzył pięścią w drzwi. 
Ustąpiły pod potężnym ciosem." 

Mężczyzna wpadł do chaty i wnet co
fnął się, bliski omdlenia. Przeczekawszy 
klika sekund Ludwika z kolei wbiegła do 
izby i, otworzywszy jedyne okno na roz-
ścież, zobaczyła Veniatową leżącą w ubra 
:viu na łóżku. Twarz miała białą jak płótno, 
usta otwarte i rysy twarzy kurczowo ścią
gnięte. 

Murrctowie zanieśli ją do okna, gdzie 
pod wpływem świeżego powietrza przy
szła niebawem do siebie. 

Oprzytomniawszy, Katarzyna nie po
dziękowała swym wybawcom za ocalenie 
od niechybnej śmierci. 

— Dlaczego nie dnliście mi umrzeć?— 
burknęła patrząc na Jlurretową spodelba. 

— Bójcie się Boga, moja Katarzyno!— 
zawołała L U D W I K U chwytając s ię za gło
wę — jak można mówić coś podobnego?! 
Wiemy, oj, wiemy ile nieszczęść zwaliło: 
się na was, ale wiadomo nam również, że 
mężni byliście i religijni zawsze. Nie po
znaję was dzisiaj! 

— Zabili mi go! — jęknęła Veniatowa 
wskazując martwego ptaka, po czym za
cięła się w milczeniu, z którego żadne u-
pomnienia i perswazje nie mogły jej wyr
wać. 

Zacna Murretowa, wziąwszy z rąk mę
ża wnuczkę, położyła ją przemocą prawte 
na kolanach wdowy. Dziewuszka śliczna, 
jak aniołek, uśmiechała się do niej-

— Czy nie moglibyście oddać mi wiel
kiej przysługi, Katarzyno? — odezwała 
s ię Ludwika. Wydałam d z i ś drugą moją 
córkę Franciszkę za mąż. Ona właściwie 
zajmowała się Zuzią, gdyż ja n ie mam na 
to czasu. Dziecko pozbawione będzie opie
ki teraz. Przyszłam więc prosić was, Ka 
tarzyno, byście zamiast Franciszki zastę
powali maleńkiej mamusię, która osieroci
ła ją jak wiecie. Powierzyłabym wam z 
całym spokojem Zuzię. A ponieważ nie < 
c h c e m y rozstać się z naszą wnuczką, czy 
nie c h c i e l i b y ś c i e , mieszkać razem z nami 
na f o l w a r k H ? 

Wdowa przyglądała się m a l e ń k i e j prze* 
długą c h w i l ę bez słowa. 

— Dobrze — odezwała się wreszcie ze

# 

łzami w oczach — zaopiekuję się Zuzią J 

Obiecuję strzec jej jak źrenicy mego oka- / 
I zamknąwszy swoią c h a t ę na klucz. 

N O S 7 Ł A z Murratami t u l ą c d o p i e r s i sierotkę, 
która przywróciła j e j o c h o l ' d o ż y c i a . 

Tłum. J . S. 
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Piłkarze juniorzy walczą o n:sirzost»i Pilski 

Drużyna Widzewa w półfinale 

n a l ) 'w koszykówce męskiej i kobiecej. 
. Wyniki koszykówki były identyczne 
l^na poprzednich igrzyskach w Budapc-
Szcie. Oba finały graliśmy z Łotwą, przy 
7flpanie obroniły swój tytuł, panowie zaś 
("Wgrali nieznacznie, zdobywając wice -
Iftrzostwo. 
'Oba mecze stały na bardzo wysokim 

P°zioniic. Po meczu panów twierdzi zgo
nie prasa, że tak pięknego meczu nie o-

jeszcze Europa. My jednak mamy 
JJ}*Wne zastrzeżenia, co do gry Polaków, 
-która wypadła gorzej niż na meczach z 
['Francuzami. Bardzo źle kryliśmy przeciw
ników, a w podaniach brakło precyzji. — 
Przegraliśmy w stosunku 36:40 (24:34). 
Gdyby Polacy mieli swój dzień mogli ten 
"lecz wygrać. 

Zaczyna doskonale Polska i po paru 
ftinutacli prowadzi 6:0. Ki lka jednak Mę-

naszej obrony pozwala Łotyszom na 
^równanie i przejęcie inicjatywy. Pr??-

Izali nas oni dokładnością podań, 
lialym ciągiem na kosz, kończącym 

?'? Celnym strzałem. Na parę minut przed 
^ńcem prowadzą Łotysze 40=30. Ostatnie 
""nuty, w których zdobywamy trzy kosze, 

I a k a d e m i c k i e świata w koszykówce. 
^przedostatnim dniu akademickich i należą do nas, ale na wyrównanie nie star 

światowych rozegrane zostały fi-j cza nam czasu. 
Z drużyny polskiej trudno kogoś wy

różnić. Na punkty nasze składa się 15 ko
szów i 6 rzutów karnych. Podzielili siej 
nimi: Różycki — 16, Śmigielski, Kowal
ski, Czaplicki po 4, Kasprzak — 3, Kosza 
rowski — 2 i Nowakowski — 1. 

Mecz ten mieliśmy grać z Estonią, k ó 
ra pokonała w półfinale Łotwę różnica 
1 p. Zaszła tu jednak omyłka sędziów, któ 
rzy po sprawdzeniu arkuszy kontrolnych, 
orzekli, że spotkanie dało wynik remiso
wy. Wobec tego mecz został powtórzony 
j drugim razem wygrali łatwo Łotysze 
46:26. 

Koszykarki polskie w trzecim decydu
jącym meczu wykazały swą wyższość nad 
Łotyszkami, bijąc je po raz drugi w sto
sunku 37:29 (19:17). Z tej okazji został 
zagrany po raz pierwszy i ostatni polski 
hymn narodowy w Colombes. 

Polki zademonstrowały wysoką tecf.n! 
kę, ambicję i wolę zwycięstwa. Przez ca
ły czas miały przewagę rzadko tylko do
puszczając Łotyszki do głosu. Punkty zdo 
były: Wiśniewska 17, Żółtowska 12, Ja-
śnfkowska H. 

W ubiegłym tygodniu zakończyły się 
rozgrywki eliminacyjne na obozie piłkar
skim juniorów z całej Polski. Obóz był w 
Kozienicach (Ziemia Radomska). Udział 
w turnieju brało 16 najlepszych drużyn, 
które podzielono na 4 grupy. 

Mistrzami grup i zakwalifikowały się 

Zycie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

!\iiv.y Jork : loro 0.52, wr.-.csień 9.2T, pażiizier-
nik 9.3:. listopad 9.8,2, grudzień 9.33, styczeń 9 33, 

do półfinałów następujące 4 drużyny: Po(*rę»«* l m > M * t mąwee 9 t 6 - kwiecień 9.50, maj 9.54, czerwiec 9.."10, lipiec 9.63 
L iverpoo l : loro 5.60, sierpień 5.1 goń, Wisia, Widzew i KPW (Poznań). 

Półfinały odbędą się w Warszawie | ^dakrn ik 5.37, listopad 5.37, grudzień 5.S*r 
przed meczem Dania — Polska, zaś fina! ; Btyczci 5.41, luty 5.43, marzec 5.45, kwiecień 5.4", 
w Wielkich Hajdukach przed zawodami 
międzypaństwowymi Jugosławia — Pol

ska. 

Z a w o d y l i g o w e Ą K S - Ł K S 
kuzyna łódzka poważnie zagrożona spadkiem 

•W najbliższą niedzielę po 2-micsi?:z-
przerwie odbędzie się w Łodzi mecz 

j j k *y mięcizy ŁKS-em i Amatorskim 
' | . z Chorzowa. 

. *»lvody te mają clia drużyny łódzkiej 
: ( ko doniosłe znaczenie, bowiem po 

\ ' 2 e granej z oPgonią sytuacja ŁKS-u w 
"dze jest krytyczna. Drużyna łódzka do-
'Oźy wszelkich starań, by spotkanie wy-
Rrnć. Choć A-K.S. jest obecnie najlep
szym zespołem ligowym, pokonanie jego 

leży w granicach możliwości łodzian, dla 
których dopingiem będzie własna publicz 
ność i ponure widmo ewentualnego spad
ku do klasy niższej. 

Sędzią zawodów będzie p. Stalińskł T 
Poznania. 

Poza tym meczem odbędą się w kraju 
następujące zawody l igowe: 

Craeovia — Wisła, Pogoń — Warta 
wc Lwowie I Ruch — Garbarnia w Wiel
kich Hajdukach. 

Hinc i Jakubowski msłrzam Polski 
w walce wolnoameryka n sklej 

W Kozienicach odbyły się po raz pier
wszy mistrzostwa Polski w walce woino-
amerykańskiej. Zapaśnicy łódzcy zdobyli 
dwa tytuły mistrzowskie: Hinc z W ; my 
zdobył tytuł mistrza w wadze półśre iniej 
przed Rejniakicm (W-wa) i Suchym (Kra 
ków), zaś Jakubowski ( IKP) zdobył mi
strzostwo w wadze półciężkiej przed Dą
browskim (W-wa) i Dąbrowskim l ( 1 K P -

Łódź). Hinc był najlepszym zawodnikiem 
mistrzostw, gdyż w ciągu 17 minut poko
nał on aż pięciu przeciwników. W w^dze 
koguciej mistrzostwo zdobył Kuchta (ś ' . ) 
w wadze piórkowej Sawka (W-wa) , w 
wadze lekkiej Świętoslawski ( W - w a ; , w 
wadze średniej Kiysmalski I (Śląsk) i w> 
wadze ciężkiej Kozerski (W-wa) . 

Sport w kilku słowach. 

ługodystansowe p ływack ie 
m i s t r z o s t w a P o l s k i . 

... Din. '' ^dystansowe zawody pływackie 
s z c z v i n m 0 m i s , r z ° s t w o Polski w Bydgo-

•y gromadzi ły 12 zawodników. . 
p startu poprowadził wyście K ła l r ? 
r o ' o n i i (Warszawa), o r a z M e . r i i C 2 TRI/' 
Coyia). Po 500 m dołączył £ d 0 g£ 
u

re j j ic r (Sokół Bydgoszcz) mimo, z e wy
startował o 4 min. później. Za nim Szczy
gielski z Polonii (Warszawa). 

W tej kolejności minęli półmetek. Po 

4 kim odpadł z powodu skurczu Dregier 
i Pawlak (AZS) Wilno, zaś Szczygielski 
minął Meglicza. 

Wyścig wygrał Kłak z Polonii w cza
sie 1,45,38 godz., zdobywając tytuł m i 
strza Polski, 2) Szczygielski (Polonia) 
1.48.07, 3 ) Meglicz (Cracovia) 1.48.16.6 
4) Stankiewicz (Ognisko Wi lno) , 1.53,46, 
5) Łęczycki (Polonia Warszawa) 
1.55.00.1. 

ort j o n - T.U.R. 3:1 (2:1) 
mistrzostwami U „C" Ł.I O.PN. • 

War i S o k o l a o d b y ł S i c m C " - ° " d r z y s k j w piłkę nożna między debfcrtiią-
>m w klasie C Sportionem a cho jeńakta i 

* ' u < ° . Zwycięstwo odniósł Sportion po 
° ' z ^ prowadzonej w ostrym tempie. 
kow ĵ nilc' dla zwycięzców uzyskał Czaj-

. dokonani grali ofiarnie, lecz wszelkie 
^ wysiłki na zdobycie wyrównania, k< ń-

NOtyy T 0 R KOLARSKI W POZNANIU. 

Dzięki inicjatywie dyrektora fabryki 
'•Moinil" dra Piotrowskiego Poznań zy-

a ' tor kolarski na Starołęce. 
j żużlowy tor budowany był przez dwa 
0 . a - W niedzielę nastąpiło jego ofjcjalne 
, w 3 r c i c . Tor ma 395 m obwodu, szero-

*c" 6 m. na wirażach 9 m. Przy torze 
*1ą trybuny na 800 widzów, cały sta-

a i °n będzie mógł pomieścić 2.000 widzów 
Przy stadionie zbudowano pływalnię 

kąpielisko dla nieumiejacych pływać, 
i Poz nań zyskał w ten sposób nową war 
^ciown placówkę sportową. 

1 KAP1AK I WIŚNIEWSKI NIE POJADĄ 
na wyścig dookoła Węgier. 

. Niefortunny występ Józefa Kapiaka na 
," strzostv.acli świata w Kopenhadze zna 
K * ' echo na ostatnim posiedzeniu zarządu 
j " 2. Kol. Kapiak za brak ambicji i za 
^Przednie przewinienie (na dworcu w 
Jjjszawie) został przez P. Z. Kol. zawie 

w prawach zawodnika do końca 
*9cego sezonu. 

| 3 dyskwalifikacja Kapiaka spowodowa-
any w składzie drużyny reprezenła-

$ n e j na wyścig dookoła Węgier. P. Z. 
j .'• postanowił desygnować na ten wy-
J ? następującą czwórkę: Napierałę, Wa
l e w s k i e g o , Aloczulskicgo i Ignaczaka. W 

^żynie tej razi brak Wiśniewskiego, któ 
2 tak dobrze wypadł zarówno na wyści 
pr dookoła P o l s k i jak i w następnych im-

i i a ł Z a C l 1 ' P ' Z " K o 1 ' z a r z u c a m u Jednak 
to rutyny i tym tłumaczy pominięcie eo 

w składzie na Węgry. 

czyly się na dwójce boków Sportiomi. — 
Dla Sportionu mecz ten miał być spiaw-
dzianem jego umiejętności przed czekają
cymi go we wrześniu spotkaniami o mi
strzostwo klaey C. 

Pierwsze zwycięstwo Sportionu nad 
Sokołem i obecne nad TUR-em, każą przy 
puszczać, że zespoły klasy C Ł.Z.O.P.N. 
muszą się poważnie liczyć z nowym zespo 
lem, który, przygotowywany starannie od 
dwóch lat, będzie poważnym konkurentem 
w tegorocznych rozgrywkach. 

ZAKONCZENJE M1ĘDZ\ N ARO D C -
WYCH MISTRZOSTW TENISOWYCH 

POLSKI. 

W poniedziałek rozegrano w Bydgo
szczy ostatnie konkurencje międzynarodo
wych mistrzostw tenisowych Polski. 

W grze mieszanej w półfinałach para 
polsko - austriacka Siodówna — Bawo
rowski pokonała parę Gajdzianka — T y 
czyński H 8:6, 3:6, 6:4, a para jugosło
wiańsko - austriacka Kovacs — RecH wy
eliminowała parę polska Fryszczynowa— 
Hebda 6:3, 6:3. 

W finale zwycięstwo odniosła para j u 
gosłowiańsko - ausriacka Kovacs — Redl, 
bijąc parę polsko - austriacką Siodówna— 
Baworowski 6:4, 7:5 i zdobywając m i 
strzostwo tenisowe Polski. 

Poza konkursem odbyło się spotkanie 
pokazowe pomiędzy austriakiem Bawo-
rowskim i Hebdą, zakończone zwycie 
stwem Austriaka 6:3, 6:3, 9:7. 

PARA JĘDRZEJOWSKA — BUNDY 
W Y E L I M I N O W A N A . 

W Bostonie na tenisowych ruist-zo-
stwach Ameryki w grach podwójnych pa
ra Jędrzejowska — Bundy zosfała wyel i
minowana w ćwierćfinale przez parę Van 
Ryn — Babcock w trzech setach: 7.9, 
6:2, 8:6. Jak wskazuje wynik, walka była 
niesłychanie zacięta. 

W najbliższą niedzielę rozpoczyna się 
jesienna runda mistrzostw łódzkiej klasy 
„ A " . W dniu tym odbędą się mecze nastę 
pujace: na boisku Widzewa o godz. 11-ej: 
Widzew — WKS., na boisku WKS-u 
godz. 11 : SKS. — Wima i w Pabianicach 
na boisku Sokoła o godz. 11-ej: Burza — 
ŁTSG., i na boisku K E . o godzinie 16-ej: 
PTC. — UT. 

— W niedzielę zakończone zostaną za 
wody o wejście do klasy „ A " ŁZOPN. 
W Pabianicach odbędzie się mecz K. E. — 
KKS. i w Tomaszowie: Lechia — Sokół 
(Zgierz). Teoretycznie najwięcej szans do 
awansu posiada obecnie KE., ponieważ 
gra na własnym terenie. Zwycięstwo KE. 
przy jednoczesnej porażce Sokoła zape
wniłoby wejście czwartej drużyny a Pa
bianic do łódzkiej klasy „ A " . 

— Jak już podawaliśmy 12 września z 
racji przerwy w rozgrywkach ligowych 
(mecz Polska — Dania w Warszawie), 
będzie dniem ŁZOPN-u. W. tych dniach 
odbyło się zebranie specjalnej komisji wy 
łonionej przez zarząd ŁZOPN-u, na któ
rym ustalono dokładny program imprez 
piłkarskich w okręgu. Otóż w Łodzi w dn. 
12 września odbędzie się mecz Łódź — 
Warszawa (Warszawa jeszcze dotychczas 
nie zaakceptowała terminu), w Pabiani-

ch odbędą się zawody Pabianice — 
Zgierz, w Tomaszowie druga reprezenta
cja Łodzi grać będzie z reprezentacją T o 
maszowa, w Piotrkowic trzecia reprezen
tacja Łodzi rozegra mecz z reprezentacją 
Piotrkowa i w Ozorkowie (Ozorków ro
zegra zawody ze Zgierzem.). 

— W reprezentacji bokserskiej Łodz», 
która jedzie na trzy mecze do Niemiec, .zaj 
dzie zmiana w wadze koguciej, w której 
zamiast Wojciechowskiego jechać ma Spo 
deiikicwicz z IKP. By przygotować dru
żynę łódzką do ciężkich spotkań, ŁOZB. 
zarządził treningi reprezentantów, które 
odbywać się będą dwa razy tygodniowo: 
we wtorki i piątki . W dniu dzisiejszym 
odbędzie się o godz. 19-ej w lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej 289 pierwszy trening 
oraz dokonane zostanie wspólne zdjęcie. 
Następne treningi, aż do wyjazdu odby
wać się będą w lokalu Sokoła. W trenin
gach wezmą udział: Usielski, Grambo, Spo 
denkiewicz, Wojciechowski I, Augusto-
wicz, Czesławski, Mikołajczyk, Kasznia. 
Bartosiak, Ostrowski, Chmielewski, Pisar 
ski, Pietrzak i Kłodas. 

— Łódzki Klub Lawn Tenisowy komu
nikuje nam, że wobec meczu międzypań
stwowego Polska — Austria i kolizji ter
minów, rezygnuje z organizacji tegorocz
nych mistrzostw tenisowych Łodzi nawet 
w konkurencji krajowej. 

— W turnieju tenisowym młodych roz
grywanym w Warszawie na kortach 
WLTK. notujemy następujące rezultaty: 
ćwierćfinały: Staniszewski — Krupski 6:1 
6 :1 . Tomaszewski — Murawski 7:5, 6:2, 
Krzewiński — Bok 6:3, 1:6, 6:2, Jurasz 
— Bcrson 6:4, 4:6, 6:0. Półfinały: Toma
szewski — Staniszewski 6:0, 6 : 1 . Jurasz 
— Krzewiński 6 : 1 , 6 : 1 . 

Gra podwójna, półfinały: Jurasz i Sta
niszewski — Jeszcze i Murawski 6:0, 6 :1 , 
Bcrson i Tomaszewski — Krupski i Krze
wiński 6:8, 6:3, 6:2. Finał: Juracz, Stani
szewski—Berson, Tomaszewski 11:9, 7:5. 

— Wydział gier i dyscypliny PZPN. 
zdyskwalifikował na okres 3 tygodni Ki
sielińskiego z Polonii za niebezpieczną grę 
na meczu z Gryfem. Dyskwalifikacja ta na 
łożona została po otrzymaniu wyjaśnień 
od sędziego meczu. Obowiązuje ona od 
poniedziałku 30 bm. wobec czego Kisie
liński wziął udział W meczu z Brygada w 

I Częstochowie. Zaliczono mu również ty-
I dzień odcierpianej kary, pozostaje więc 
jeszcze 14 dni. 
' _ Wyścig lotniczy na trasie Moskwa 
— Kijów — Mińsk — Moskwa, dystans 
2534 kim. Zwyciężył pilot Rygalczenko w 
czasie 94 godz. 4 min. 56 sek. 

— W Tokio odbył się międzypaństwo
wy mecz lekkoatletyczny Stany Zjedno
czone — Tokio. Wygrała drużyna amery
kańska 94:84 pkt. 

— Bokserzy Warszawianki wyjeżdża
ją na tournee do Danii na zaproszenie 

Sparty w Kopenhadze. Warszawianka ro
zegra dwa mecze w. Kopenhadze w dniach 
15 i 17 września, a 19 września w Oden 
see. 

Do Danii wyjeżdża tylko sześciu '<ok-
serów, gdyż waga musza i kogucia nie zo 
stała obesłana w myśl życzeń organizato
rów. Warszawianka wyjeżdża w składzie 
(od piórkowej) : Forlański, Jabłoński, Wo 
źniakiewicz, Zaremba, Karpiński, Jabłoń
ski. 

Pięściarze warszawscy wyjadą z Gdy
ni statkiem Sleipner 11 bm. Powrót druży 
ny do kraju nastąpi 22 bm. Warszawian
ce towarzyszyć będą: p. adw. Piekarski 
jako sędzia, a jako sekundant p. Wrzosek 

W finałach międzynarodowych mi 
strzostw tenisowych Polski w Bydgoszczy 
w finale gry pojedynczej pań Jugosłowian 
ka Kovacs pokonała Niemkę Schilf 6 : 1 , 
6:1 , Hebda pokonał w finale gry pojedyn
czej panów Tłoczyńskiego 6:3 6:2. W trze 
cim secie Tłoczyński skreczowal, w finale 
gry podwójnej panów para austriacka Ba 
worowsky - Redl, pokonała pare niemie
cką Lund, Hedebcrg 2:6 6:1 6:2 6:8 6=2 

Finał gry mieszanej odbędzie się dziś. 
— Ligowa drużyna Ruchu rozegrała 

w Nowej Wsi mecz towarzyski z miejsco 
wym Wawelem, uzyskując niezbyt dla sic 
bie zaszczytny wynik remisowy 4:4 (1 :1) . 

— W meczach o mistrzostwo ligi wa-
terpolowej w Krakowie Makabi (Kra
ków) zremisowała z AZS (Warszawa) 
2:2 (0 :2) , w Ostrowcu EKS (Śląsk) poko 
nał KSZO 5:2 (2:1) i na Śląsku Giszo-
wiec pokonał Legię (W-wa) 2:1 (1 :0) . 

— Rozegrany w Bydgoszczy przy wiel 
kim zainteresowaniu publiczności mecz 
bokserski pomiędzy mistrzem Polski War
tą z Poznania i miejscową AstorJą, za
kończył się zwycięstwem poznańczyków 
w stosunku 10:6. 

W niedzielę w ostatnim dniu kolarskich 
mistrzostw świata dla zawodów, odbyły 

się wyścigi sprinterów. Tytuł mistrza zdo
był belgijski zawodnik Schcrens, który po 
raz 6-ty z rzędu uzyskał tytuł mistrza 
świata. 

Wicemistrzostwo zdobył Holender vau 
Vliet. 

msj 5.49, czerwiec 5.51, l ipiec 5.53, sierpień 5.54, 
wrzesień 5.56, paidziemik 5.57 

Egipska (Sakell.): loco 9.08, wrzesień 8.61 
Upper: loco 7.60, wrzesień 6.86, październik 

6.7], listopad 6.61, styczeń 6.60, marzec 6.63, maj 
6.67. l ipiec 6.70 

l l rrma: loco 12.06, październik 10.47, grudzień 
10.40, B t y c i e ń 10.*7, marzec 10.83. maj 10.93, li
piec 10.97 

Waluty, dewizy I akcje 
Dział papierów państwowych był dość ruchliwy 

nastrój panował zmienny z odcieniem mocniej
szym. 

Dział listów zastawnych cechował nastrój nie
jednol i ty, przeważały jednak na ogól drobne ł n i i -
k i kursowe. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisji 69.00, 2 em. 60.00, 

2 cm. serie 82.25, Dolarowa 3 8 . 38.50, Konsolida
cyjna 1936 r. 58.00 (drobne), Konwersyjna 1921 r. 
62.00, Wewnętrzna Poi. Państwowa 1937 r. 56.80, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 1 94.00, 
L. Z. i Obi. Koni. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość 
kuponu 28.00, Ziemskie w Warszawie 5 .«. 56.25. 
m. Warszawy (dawne) 64.00, m. Warszawy 1933 r. 
62.50, Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. 6 serii 
62.75, m. Radomia 1933 r. 48.00 

AKCJE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 

bardziej ożywiony. 
Bank Polski 104.50, Cukier 33.75, Wjgiel 25.00, 

L i lpop 51.23, Ostrowiec s. B 26.50, Starachowice 
32.50, Hoberbusch 39.00 

Giełda zbożowa. 
Warszawa, 31. 8. — Urzędowa ceduła giełdy 

iboiowo - towarowej w Warizawie. 
Pszenica jednolita 32.00 — 32.50, zbierana 

31.50 — 32.00, iyto I itand. 24.50 — 25.00, maka 
psucnna gat. I 30.proc 48.00 — 51.00, maka śytnia 
gat. I SO-proc. 35.00 — 37.00, maka żytnia razowa 
Sa-proc. 87.50 — 28.50 

Pozaań, 31. 8. — Urzędowa ceduła giełdy zbo-
iowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: nic notowane, ' 

* i - n e ° y FŻTCYI"E: I I T 0 2 2 7 5 - 2 3 - ° ° . P a n i c a 
„ - ? m ? k a * y t n i a 8«- I 50-procentowa 
51-5 ~ 522- ' " p S Z e n n a B 8 t - 1 30-proeentowa 

OLU-POLSKA EKIPA JEŹDZ IECKA 
ŚCIŁA ŁOTWĘ. 

W poniedziałek polska ekipa jeździe
cka na czele z rtm. Szoslandem op.uśc"!a 
Rygę, udając się z powrotem .do Polski. 

Na dworcu ekipa była żegnana bardzo 
serdecznie przez przedstawicieli Łotew
skiego Związku Jeździeckiego, przedstawi 
cieli poselstwa i konsulatu R. P. w Rydze 
oraz kolonię polską. 

Ogółem ekipa polska zajęła na zawo
dach hippicznych w Rydze cztery p ;er-
wsze miejsca. „Puchar Narodów", jak 
wiadomo, Polska ustąpiła Francji . 

6 MISTRZÓW ŚWIATA 
na meczu Louis — Farr. 

'W nadchodzący poniedziałek rozegra
ny zostanie mecz bokserski o mistrzo
stwo świata w wadze ciężkiej Louis — 
Farr. 

Na meczu tym obecnych będzie 6-ciu 
byłych mistrzów świata: Tunney, Demp-
sey, Johnson, Brnddock, Baer oraz Schmel 
l ing. 

PO R A Z DRUGI 100 METRÓW W CZA
SIE 10.2 SEKUND. 

N a międzynarodowych zawodach lek
koatletycznych w Strasburgu, z udzirłem 
amerykańskich lekkoatletów, murzyn Jchn 
son na 1C0 metrów uzyskał ponownie 
czas 10.2 sek., bijąc rekord światowy. — 
Rekord ten znowu nie zostanie uznany ze 
względu na silny wiatr. 

telefonu 
Pogotowie Czerv:onego Krzyża 102-40 
Ubezpieczatała 197-65 
Straż Pożarna tel. 8 
Pogotowie Miejskie 102-90 

TYLKO 

2 5 0 g r . 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można 
od k a ż d e g o d n i a miesiąca. 

Ż w i r k i 2 (Karola) — te ł . 182-48 , 
P i o t r k o w s k a 1 1 — t e l . 1 0 2 - 2 9 . 

Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 (Karola) 
lob Piotrkowaka 11 prenomerata wynosi 2.10 gt. 

Co nas po pracy rozweseli/ 
Ui js ino . Spotkali się w Paryżu. 
Corso. I Orzeł leci do Chin, II Dinky. 

Europa: — Bohaterowie morza. 
Grand-Kino. Jedna na milion. 
Metro: — Concertina. 
Miraż: — Koenigsmark. 
Mimoza. I Dżentelmen kocha inaczej. 

I I Ostatni Mohikanin. 
Palące — Barkarola. 

Przedwiośnie. Królowa dżungli. 
Rakieta — Dyplomatyczna żona 

RialtO: — Słowik Wiednia. 
Stylowy. Pani minister tańczy. 

PRZED INAUGURACJA W Ł Ó D Z K I C H T E . 
A T K A C I I MIEJSKICH. 

W Teatrze Polskim przy ul. Śródmiejskiej 15 
odbywają sie P"d k ierunkiem nowopozyskanego dla 
Lódzkjch Teutrów Miejskich reżysera Bronisława 
Dąbrowskiego końcowe próby z szekspirowskiego 
Wi . rzoru trzech k r ó l i " , k lór rpo premieri w nad

chodząca -nliiito dnia 4 września zainaugurowany 
zostanie nowy sezon tcatraluy 1937-38 r. 

Ze względu na niezwykle ciekawą inscenizację, 
pomysłowa oprewc dekorary ju* pędzla Konstan
tego Mackiewicza i świetna obsadf aktorska, pre
zentująca Lodzi szereg doskonałych nowo/aangało 
wauych sił aktor-k iel i , sobotnia inauguracja wjjju-
ilriła w mieście naszym powszechne zainteresowa
nie, zapowiadająca długotrwały sukces. 

Jutro na obiad: 
Zupa kalafiorowa. — Pieczeń wołowa 

z buraczkami. — Szarlotka z jabłek. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Idziego. 
Wschód słońca 4.43 
Zachód słońca 18.31 
Długość dnia 13.48. 
Ubyło dnia 2.57. 
Tydzień 36. 

SILNU FLOTY WOJENNEJI 
1 K910NU* 
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— aniżeli leczyć. 

NADCHODZI ZDRADLIWA JESIEŃ -
A 2 NIĄ ŁATWOŚĆ PRZEZIĘBIEŃ. Każdy z nas zdołał już co najmniej raz 
zrobić w swym życiu to spostrzeżenie, że 
gruntowne przemoczenie i zziębnięcie nóg 
wywołać może nazajutrz — katar albo 
chrypkę. Nie zawsze tak wprawdzie bywa 
i zwłaszcza młodz; ludzie chwalić się mo
gą bezkarnym przeinaczaniem nóg, dale
kimi wycieczkami w przemoczon. butach 
— bez żadnych wyraźnych skutków w po
staci przeziębienia. Niemniej jednak wielu 
ludzi jest wrażliwych na zziębnięcie nóg 
i reaguje katarem, chrypką, kaszlem łub 
gorączką. 

Organizm człowieka nastawiony jest na 
pewną, ściśle oznaczoną temperaturę. — 
W danych warunkach czuje się człowiek 
doskonale, jest zdrów, organizm jego fun
kcjonuje prawidłowo, zaś łc miliardy nie
zbyt groźnych mikrobów, które wegetują 
na naszej skórze i na błonic śluzowej no
sa, gardła i jamy ustnej, trzymane są w 
mocnych ryzach i nic mogą rozwinąć swej 
szkodliwej działalności. Niemniej jednak 
należy o tym wiedzieć, że i zupełnie zdro
wy człowiek nosi mnóstwo najrozmaitszych 
nawet chorobotwórczych mikrobów i że 
przy sprzyjającej okazji te dotąd niewinne 
zarazki zaatakować mogą organizm i wy
wołać chorobę. Każdy z nas nosi w jamie 
ustnej i nosowej zarazki grypy, kataru, za
palenia płuc i wielu innych chorób. W nor
malnych warunkach pozostajemy zdrowi 
i zarazki te nic złego nam uczynić nie mo
gą. W chwil i jednak, gdy odporność na
sza ulegnie obniżeniu — a dzieje się to 
np. w czasie długotrwałego oziębienia or

ganizmu lub tylko przemoczonych zimną 
wodą nóg — otóż w takich nowych, dla 
nas niekorzystnych, a dla naszych mikro
bów sprzyjających, warunkach, rozwinąć 
się może choroba. Najczęściej pojawia się 
wówczas niegroźna infekcja w postaci k i l 
kudniowego kataru, chrypki lub zaflegmie 
nia — u osób starszych jednak, stanowią
cych bardziej podatny grunt, rozwinąć się 
wówczas może 

nawet zapalenie płuc. 
Tak więc przeziębienie może zasadniczo 
spowodować wybuch choroby. Choroba ta 
wywołana jest infekcją. Podłoże jednak sta 
nowi organizm Osłabiony chwilowo wsku
tek oziębienia. 

Niektórzy ludzie są mniej, inni zaś bar
dziej wrażl iwi na oziębienie organizmu.— 
W czasie manewrów zdarza się, że żoł
nierze stać muszą długie godziny w zim
nych moczarach, w przemoczonym obuwiu 
— i nic im się nic dzieje. Kiedyindziej 
znów nieodporny, przyzwyczajony do sie
dzącego trybu życia urzędnik, pójdzie na 
spacer w niedzielę po południu i przemo
czy buty — nazajutrz zaś budzi się już z 
katarem albo bólem gardła. 

Podobnie rozmaitą jest wrażliwość na 
przeciągi. Większość osób znosi bez ża
dnej szkody zimny przewiew przeciągu — 
wrażliwe osoby jednak reagują i skarżą 
się w następstwie na bóle zębów, mięśni 
lub t. p. 

W chłodnej porze jesiennej lub' zimo
wej należy zatem dbać o to, by ciaTo na-

Wielki mur chiński. 

sze mogło zawsze utrzymać konieczną mu 
ciepłotę. Pokój, w którym pracujemy, po
winien być dostatecznie ogrzany. Powie
trze nie powinno być zbyt zimne, ale i nie 
zanadto ciepłe. Najkorzystniejszą jest tern 
peratura 17 do 18 stopni Celiusza. Ubra
nie nasze powinno być ciepłe i suche. 

Podłoga naszego mieszkania powinna 
być chroniona przed nadmiernym zimnem. 
Najlepiej możemy to uskutecznić przez u-
łoźenie dywaników. 

Powietrze powinno być w naszym mie
szkaniu ciepłe, ale zawsze czyste i często 
zmienane. W zimie można mieszkanie do
skonale przewietrzyć przez 

krótkotrwałe otwarcie okien. 

Pozostawienie okien przez długi czas otwar 
tych jest w zimie niepotrzebne, powietrze 
bowiem ulega prawie natychmiast wymia
nie, nie należy natomiast wywołać niepo
trzebnego oziębienia wnętrza pokoju i ścian 
Raczej wskazane jest częstsze i krótkotrwa 
łe wietrzenie. 

Pamiętajmy o tym, że jednym z najważ 
niejszych czynników dla uniknięcia prze
ziębienia jest chronienie nóg przed ozię
bieniem i przed przemoczeniem. Dlatego 
pończochy, względnie skarpetki i obuwie 
powinny być 

zawsze suche I ciepłe. 

W czasie deszczów zaś należy nosić gu
mowe botki lub kalosze — które należy o-
czywiścic zdjąć natychmiast po wejściu 
do mieszkania. 

Osoby, które mają bardzo zimne nogi, 
powinny, po przyjściu do domu, zanurzyć 
stopy na kilka minut w dobrze ciepłej wo
dzie, potem zaś ubrać ciepłe skarpetki I 
pantofle. • • » 

A u t o b u s z b a r e m 

W Niemczech uruchomiono 

pierwszy autobus z barem. 

Miniaturowa kuchenka, lodo

wnia, zimna i gorąca wodą 

pozwalają na smaczne I czy

ste przygotowanie gorących! 

zimnych przekąsek. Prócz te* 

go w autobusie znajduje się 

podręczna biblioteka. 
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DOŚWIADCZENIA W O J * * H l f Z P A Ń $KIE|* 
• Jeden z dzienników angielskich drukuje I niem wojny nad uśpionym miastem noia-i^olh?'' 

cekawe rozważania na temat przyszłej woj wią si? wrogie eskadry i a głowV m 
ny } n.ebezp.eczeńsrwa, na ^ n a r a ż o n a ' k a ń c ó w spadnie krwawy ÓCBzczbLb^ohaS^ 
będzie ze strony nieprzyjacielskich samolo 
tów ludność cywilna zamieszkała w głębi 
kraju. 

Ogół wyobraża sobie, że zaraz pierw
szej nocy po, a nawet przed wypowiedze-

Pawilon Watykanu. 

Wojskom japońskim udało się zająć część Wielkiego Muru chińskiego koło m. Kał-
gan. Na zdjęciu fczęść muru chińskiego clą gnącego się na przestrzeni 2.600 kilometr. 

PODSŁUCHANE 
DOBRZE ZAPAMIĘTAŁA. 

Matka daje córeczce dwadzieścia groszy 
na ciastko. Córeczka nie podziękowała. 

— Nic wiesz, jak się mówi? — strofuje 
! ją matka. — Co ja mówię, kiedy tatuś da-
i j e m i p i e n i ą d z e ? 

— Co? Tak mało? — odpowiada có
reczka. 

v NAJWAŻNIEJSZE. 

Sędzia: — Czy pan udał się do policji, 
kiedy oskarżony zagroził panu, że podpali 
mu dom? 

Świadek: — Nic, do Towarzystwa Ubez 
pieczeń. 

RÓJ. 
— Tak, starzejemy się! Pomyśl, że je

szcze trzy lata temu na letnisku otaczał mię 
rój wielbicieli... 

— Mieszkałaś chyba w pasiece? 

cisków. ,W gruncie rzeczy nie jest tak ż\qM 
Oczywiście powinniśmy być każdej 

chwili przygotowani na atak z powietrza, 
ale nie wyolbrzymiajmy jego skutków. 
Każdy nalot wymaga przygotowań i czasu p°^da 
sposobnej pory i innych warunków, któref Kti u 

jednocześnie ułatwiają zorganizowanie o-
brony. Ciekawe wnioski można było w y - 1 « 
snuć z doświadczeń wojny abisyńskiej i „ a 
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hiszpańskiej. W wypadku Abisynii sprawa 
jest ciekawa jeszcze z tego względu, że woj 
nę prowadziło państwo o świetnie rozwi
niętym lotnictwie z przeciwnikiem, nic zna
jącym nawet masek gazowych. I cóż się . 
okazało? Straty wyrządzone Abisyńczy- ™ L P . o m 

kom przez włoskie samoloty były stosun- F" 1 1 ' ' , 
kowro nieznaczne i raczej moralnej, niż na- C 1 J M , I \ \ 
turalncj natury. ( L 1 * } ' S s ' 

A teraz Hiszpania. Powstańcy bombar- > V S l c 1 1 

dują systematycznie z powietrza Madryt. J^j*)'" 
fi 

Wnętrze pawilonu watykańskiego na Wy
stawie Paryskiej. 
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gruzach, ale od ciężkiej artylerii, stojącej 
od listopada ub. r. na prawym brzegu Man-
zanares. 

Po roku wojny można podać jeden wy
padek, w którym skutki nalotu były rzeczy
wiście straszne: to Guernica, w kraju Bas
ków, zamienione w rumowisko w ciągu 
kwadransa przez niemieckich pilotów. 

Drugi podobny wydarzył się obcente W 
Szanghaju, ale stało się to dlatego, że b>/n- ŜJIlK 
by spadły na otwarte miejsca, gdzie zgro-J 
madzone były tłumy ludzi. 

W murowanych domach o dobrych p iw- i 
nicach ludzie są dosyć dobrze zabezpie

czeni przed odłamkami bomb l o t n i c z y c h . 

l a 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 

P O W 1 E S 0 64 

Wysoka, spiczasta czapka, okręcona jakimś pseudo-
zie!onym wypłowiałym gałgankiem, różnokolorowe nie
określonego fasonu łachmany okrywające skurczone cia
ło, to nie były jeszcze rzeczy wyjątkowe. Takich ele
gantów można spotkać w wielu wydaniach na ulicach 
Teheranu. A Downing, który był w Indiach, miał tam 
również możność napatrzenia się na różne osobliwości. 
Lecz tutaj nie to zwracało uwagę. Kostium był tylko 
stylową dekoracją do gęby tego cudaka, która była iście 
potworna. 

„Jak takie coś mogło przyjść na świat? Czyż takim 
może być stwór ulepiony na obraz i podobieństwo Bo
że?" — przeleciało przez mózg Freddiego, gdy ochło
nął z pierwszego wrażenia. Nigdy zbytnio nie wierzył w 
to, by nie stuprocentowi Aryjczycy mogli być podobni 
do Boga, w stosunku do nich przychylał się raczej do 
teorii Darwina, lecz w tym wypadku zapomniał o wszy
stkim.... 

Długie, spiczaste uszy wystawały z pod ufarbowanej 
na ryżo szczeciny włosów. Dwie dziury świadczyły 
o miejscu, gdzie kiedyś znajdował się nos — chyba, że 
go w ogóle nigdy tam nie było. Brak urody i rozdzia
wione od ucha do ucha usta stwarzały całość iście ma
kabryczną. 

Freddie uprzytomnił sobie, że słynny mister Hyde 
byłby przy tym straszydle pięknym i wytwornym dżen
telmenem. 

Olbrzymie, niesamowicie czarne oczy wpatrywały 
Się w Downinga spod rudych brwi z jakąś magnetycz
ną siłą. Dwa śnieżno-białe, długie kły, łyskały groźnie 
z rozdziawionej gęby ociekającej żółto - zieloną śliną. 
Długie ręce o zakrzywionych jak szpony paznokciach, 

trzęsły mu się nad głową w jakichś nerwowych skur
czach. 

Freddie wzruszył ramionami. „Czego ta, małpa 
chce?" — zanurzył rękę do kieszeni i wyjąwszy parę 
drobnych monet rzucił je pod nogi potwora. 

Chude ręce poczęły trząść się jeszcze groźniej, a 
z czarnych czeluści potwornej gęby zaczęły wydobywać 
się jakieś niezrozumiałe dźwięki, jak szczekanie psa. 

Freddiemu zrobiło się nieprzyjemnie. Poprawił z fan
tazją hełm i pociągnął mocniej dym z fajki. 

Ktoś dotknął jego ramienia. Odwrócił się. 
— Pardon, monsieur! — wysoki, wyglądający na 

Ormianina brunet uchylił czarnego kahla pahlawi. — 
Czy pan wyrządził mu jakąś krzywdę? — spytał kiepską 
francuzczyzną, wskazując na monstrum bełkocące coś 
i trzęsące się w jakimś transie. 

— Ja? — Freddie udał zdziwionego. — Coś podob
nego? Czemu pan pyta o to? 

Nieznajomy uśmiechnął się patrząc znacząco na apa
rat fotograficzny. 

— Chciałem tylko powiedzjeć, źe ten derwisz prze
klął pana na dwadzieścia cztery godziny. 

— Co? Nie rozumiem? 
— Zrozumie pan później! Proszę mi wierzyć! 

Freddie zaśmiał się sztucznie. Wyraźnie uczuł jakiś 
chłód przebiegający mu po krzyżu. Bodajże pierwszy raz 
w życiu odczuwał coś podobnego. 

— Jakieś mrzonki chodzą panu po głowie. Przekleń
stwo derwisza? To dobre dla dzieci i bajkopisarzy... Do 
widzenia! — odwrócił się na pięcie i ruszył szybko w 
stronę jasnego prostokąta widniejącego z dala ulicy. 

Miał dość tego cichego zakątka z jego dziwnymi miesz
kańcami i przekleństwami. 

— Jak pan uważa. Na przyszłość radziłbym jednak, 
o ile naturalnie nic się panu dzisiaj nie stanie... nie foto
grafować świętych, muzułmańskich miejsc... 

Freddie odwrócił się raz jeszcze. Nieznajomy Ormia
nin przepadł już za zakrętem. Nisza przy wejściu do me
czetu była pusta, monstrum gdzieś znikło. „Ciekawe czy 
w chwili, gdym fotografował meczet, potwór siedział W 
tej dziurze". Rozłościło go to, że nie był tego pewny. 
Właściwie mógłby sobie dać głowę uciąć, że go tam nie 
było. Przecież uważnie obejrzał teren. Gdyby kogoś 
spostrzegł, nie odważyłby się na robienie zdjęć. Nie lu
bił udawać bohatera dla byle głupstwa. 

Pochłonęła go gwarna, pełna kurzu ulica. Znów kup
cy zaczęli wciągać go prawie przemocą do sklepów, 
znów musiał skakać przez kanalizacyjne rowy i rozko
pane dziury. Wrzask, zgiełk, czasem jakaś bójka. Wozy, 
niewidoczne spod góry pak, osły, znudzone wielbłądy, 
ludzie — wszystko to 'zatarasowuje i tak wąską ulicę, 
uniemożliwiając posuwanie się naprzód. 

Łokcie, kanciaste kolana, wystające spod krótkich 
szortów*) i stojak fotograficzny oddawały Freddiemu ^1 
tej wędrówce nie lada usługę. Przygnieciony do murU 
wielkim brzuchem mułly zaklinał się na Allacha, że jeżeli 
jego właściciel nie zejdzie mu z drogi, to dostanie p° 
głowie. Opadnięty przez bandę bachorów zawdzięcza' 
wolną drogę jedynie długości rąk i sprężystości rozda
wanych kopniaków. 

Przy/m 
' "ledzi 

p.j-ecze 

0 n y imu j , 
* nied 

et 

! »im. 

' * ) Szor ty — króticie do ko lan spodnie no szone 
Europe jczyków w gorących k ra jach . 

przez 
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DOŚWIADCZALNY PENSJONAT 
s z k o ł y h o t e l a r s k i e ! w Z a k o p a n e m . 
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NICZYCH. 

w Zakopanem jeden taki pen-
którym cała służba składa się 
z inteligentek. Wszystkie poko-

podkuchenne, kucharki, — to dziew 
^ • p wykształceniem 6 klas gimnazjal-

Cóż to za niezwykły pensjonat? — 
L*"Wią się zapewne czytelnicy. Goście 
"Prawdzie tej „niezwykłości" w niczym nie 
Wczuwają, a przynajmniej odczuwać nie 
l^winni, ale jest to jednak — pensjonat 

wiadczalny — jakby go nazwać można, 
"sjonat ten prowadzi szkoła hotelarska, 

cie przyjmowani są tu jak do każdego 
*go pensjonatu (każdy kto się zgłosi, 

P>tt mieszkać), ale stanowią właśnie ma-
Priał, na którym uczennice szkoły się ćwi 

Szkoła hotelarska. Szkoła na stopniu 
palnym (według nowej reformy), która 
*s*talci zarządczynic pensjonatów. 

. Od lat utarło się u nas mniemanie, że 
. 0 Prowadzenia pensjonatu niepotrzebne 
l e s t Wykształcenie zawodowe w tym kie-
junl(ij/\c0 właściwie co tu trzeba umieć? 

Uctarka będzie gotowała, właścicielka 
Pojmowała gości — ot i wszystko. To-

[?* olbrzymia większość naszych pensjona
ty najrozmaitszych uzdrowiskach, czy 

'iskach zakładana jest przez kobiety, któ 
się wydaje, że to będzie najłatwiejsza 

zarobkowania. Że do tego nie trzeba 
' iwania specjalnego, wystarcza, — 

prowadziło przez szereg lat własne 
irslwo domowe. 
iltaty takiego mniemania są jednak 

zawsze prawie opłakane. 
wiary w siebie niedośwladczo-

Właścicielka pensjonatu wkrótce już 
. Z ekonywa się, że to wcale nie jest ta-
! e Proste. Najczęściej też nie mogąc so-
[ l e dać rady ani ze stroną gospodarską, 
i z handlową — przyjmuje nadmierną 
ść pomocnic, ramy kalkulacji mie wy-

mują (o ile w ogóle były zakreślone) 
pierwszych latach zamiast spodziewa-
zysków — pensjonat przynosi straty, 
e u nas najczęściej dzieje, 
[ywiście później, pa zapłaceniu fry-

J» —- nabiera się doświadczenia i 
I V V ' R ' A ' E — P ° zapłaceniu frycowego, 
"ofelarstwo jest określonym zawodem. 

aRranicą, dawno j u i ta sprawa jest j a -
^ U nas jeszcze ciągle niedostateczne 
fajduje w społeczeństwie zrozumień!*. Naj 
jtyszym tego wyrazem był do niedawna 

zupełny barak szkół hotelarskich. Obecnie 
w całej Polsce, są tylko dwie. 

To liceum hotelarskie, ma za zadanie 
kształcenie zarówno teoretyczne, jak przy
gotowanie praktyczne. Dlatego też przy 
szkole założony jest ów pensjonat „do
świadczalny". Oczywiście kierownictwo sta 
ra się, żeby goście tego pensjonatu, nie od 
czuli w niczym, że na nich dziewczęta się 
uczą. A uczą się wszystkiego, stanowią są 
me całą służbę pensjonatową. Dla wielu 
i>est to ciężka próba, niektóre zniechęcają 
się nawet i rezygnują ze szkoły. Bo wstą
piły do liceum a tu muszą podawać do 
stołu, zmywać naczynia i tp. Nie każdej 
się to podobai Ale kierownictwo szkoły 
wychodzi ze słusznego założenia, że na ro 
bocie zna się ten tylko, kto sam ją wyko
nać potrafi. Więc uczennice oprócz zagad
nień jakie nasuwa matematyka, chemia, czy 
towaroznawstwo „pogłowić" się także mu
szą i nad problemami praktycznymi. Z któ 
rej strony podać gościowi półmisek, jak 
zamieść pokój, żeby nie wzbijać kurzu i td. 

Pensjonat przy szkole jest potraktowa 
ny poza tym jako przedsiębiorstwo docho 
dowe. Z tych dochodów ma powstać w 
przyszłości własny gmach szkolny. Na razie 
lokal jest dzierżawiony a pensjonat zajmu 
je lwią jego część. 

W kuchni szkolnej, gdzie uczennice prze 
chodzą kurs gotowania — olbrzymiej zre
sztą, o czterech piecach — wisi także ta
blica, jak w klasie. Tu często z braku 
miejsca odbywają się i lekcje teoretyczne. 

Czekanie, aż z zysków tego pensjona
tu wybuduje się własny gmach szkolny mo 
że potrwać jeszcze szereg lat. Tymczasem 
z konieczności ilość uczennic ograniczona 
jest do 50 (ogółem na obu kursach). 

Zjeżdżają się tu dziewczęta z całego 
kraju. Są Pomorzanki i Slązaczki, Wołynian 
ki, Warszawianki itd. Po ukończeniu szko
ły żadna dotąd nie została bez pracy. Wszy 
stkie natychmiast dostają zajęcie bądź ja
ko samodzielne zarządczynie pensjonatów, 
bądź jako kierowniczki działów w wielkich 
hotelach. 

Może wreszcie przemysł hotelarski u 
nas stanie na odpowiednim poziomie. Na 
razie za mały jest jeszcze przypływ sił wy 
kwalifikowanych. Dobrze, że chociaż prze 
nika do społeczeństwa zrozumienie dla 
tych spraw. Napewno obecna reforma 
szkolnictwa przyczyni się jeszcze do pod
niesienia prestiżu wszystkich zawodów. I 
liceum, w którym między innymi uczą 
sprzątać pokoje i szorować garnki przesta
nie wzbudzać niechęć wielu 'uczennic, — 
jak dotąd. 

W przededniu I Międzynarodowego 
H a l . K o n g r e s u Przec iwalkoholowego. 

Kongres w Warszawie wykaże te współ 
zależności i niebezpieczne skutki alkoholi
zmu współczesnego z drugiej zai strony 
uwypukli wartość chrześcijańskiej trzeźwo 
ści i wskaże drogi praktycznej pracy. 

Za wyraźną zgodą Ojca św. i przy wy 
bitnym udziale Ordynariusza archidiecezji 
warszawskiej Jego Eminencji Księdza Kar 
dynala Kakowskiego przygotowuje się pier 
wszy w dziejach Kościoła św. kongres ka 
tolicki poświęcony zagadnieniu alkoholi
zmu i jego zwalczania. Kongres ten odby
wa się z okazji i w czasie 21-go Międzyna
rodowego Ogólnego Kongresu Przeciwalko 
bólowego zaproszonego przez rząd polski. 
Przygotowania przedkongresowe trwają już 
od 2 lat. 

Zainteresowanie dla kongresu jest nad
spodziewanie wielkie, zarówno zagranicą 

jak w Polsce. Wystarczy przejrzeć w pro
gramie skład komitetu honorowego. Spoty 
kamy tam nazwiska kardynałów, z Rzymu, 
St. Zjednoczonych, Brazylii, Portugalii, 
Francji, Niemiec, Czechosłowacji, Austrii, 
Arcybiskupów z Angli i , Holandii, Węgier, 
Jugosławii, Rumunii, Filipin, Biskupów z Ar 
gentyny, Irlandii i Szwajcarii. Spotykamy 
głośne nazwisko O. Ledóchowskiego, Ge
nerała Zakonu Tow. Jez. O. Stetzingen, O-
pata - Prymasa Zakonu Benedyktynów, O. 
Gillet, Generała Zakonu Dominikanów, O. 
Gemelli, rektora Uniwersytetu katolickiego 
w Mediolanie. Polski Episkopat jest repre
zentowany w Komitecie przez 27 biskupów. 
Poza tym znajdujemy prezesów Akcji Ka
tolickiej w Polsce, związków przeciwalko
holowych i cały szereg wybitnych osobisto 
ści z Polski. 

:o: 

Za toeSć ogłoszeń 
^gakcja nie odpowiada 

^ C h r J 1 ® 1 * . Henryk Ziomkowski 
y W e n e r y c z n e m o c z o p ł c l e w e 
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ard R E I C H E R 
p * c ! « l i a t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
p o w r ó c i ! 

b Leczenie promieniami Roentgena. 
° ł U d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 
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októr L. BERMAN 
* P « c j a l i * t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
_ s k ó r n y c h > s e k s u a l n y c h 

Oegielniana 13. 
telelon 149-07 

8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
• iedz. 1 święta od 9—1. w pot. 

H. 
Dr med. 

K L A C Z K O W A 
' ' " l e ś n i c t w o i c h o r o b y k o o i e c e 

p o w r ó c i ł a . 
P i o t r k o w s k a 9 9 , 

t e l . 2 1 3 - 6 6 . 
c o d z . a d 10—12 > o d 5 — • p o p o ł 

Dr med. 

sHlteW1AŻ$KI 
~ ' thor . wenerycznych, skóicych i seksualnych 

K p o w r ó c i ł 

Wyjmuje od 8—11 rano 

telefon 159-40 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr E. E H H E R ! 
c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n e 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wieczór. 

DR MED. 

Maria Frankiewiczów*. 
C h o r o b y k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 32, 
Przyjmuje od 3—7, 

Tóg 
Napiórkowski eg« 

oiedz. 
od 5—9 wiecz. 

od 9—12 pp. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p t c i o w e . 
P O W R Ó C I Ł 

NAWROT 3?., front, I piętro - Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i ó d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o ł . 

H. L U B I C Z " " 
Spec .chor skórnych, wenerycznych i leksaalnyeh 
przeprowadził się na (uL r - i ł s u d s k i e g o 6 9 ) 

Narutowicza 14 t M * 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 

I przystępne! 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i o 

WENEROLOGICINA 
leczenie chorób wenerycznych i (kornych 

Piotrkowska 161 
Od 8 r. do 9 w., w niedz. i Iw. od 9 do 11.30 w pol. 

Panie przyjmuje kobieta . lekarz 

PORADA 3 ZŁ. 
Dr med. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 

Cegielniana 11, 
Telefon 238-02 

P r l T | r a a | . o d g o i U . ft—12, od 4—9 w a le i lz io le 
i świata od godz. * — L 

Czołowi motocykliści 
n a starcie I R a i d u Tatrzańskiego P.K.N. 

Jak już donosiliśmy w dniach 11 i 12 
września rb. odbędzie się w Zakopanem 1 
Raid Tatrzański organizowany przez Pol
ski Klub Motocyklowy w Warszawie pod 
protektoratem p. v-ministra Komunikacji 
inż. A. Bobkowskiego. Trasa raidu wynosi 
w pierwszym dniu 132 km, w drugim 225 
i prowadzi przez nadzwyczaj ciekawe dro
gi Podhala, zagłębiając się często górski
mi dróżkami w głąb gór. 

Dzisiaj donosimy szereg interesujących 
szczegółów o Raidzie Tatrzańskim PKM. 
Pomimo, że termin zgłoszeń upływa do
piero w dniu 2 września już dzisiaj organi 
zatorzy podają nam nazwiska szeregu czo 
łowych raidowców Polski. Ze Lwowa star 
tuje 5 zawodników m. in. Mazurkiewicz na 
B M W i Krzemiński na Sokole 600, 5 Baon 
Pancerny z Krakowa zgłosił zespół 3 zawód 
ników na polskich Sokołach. Warszawska 
Legia zgłasza świetnego Dochę na Sokole, 
braci Szczawińskich, Waligórskiego i M i 
chalaka, dalej z Torunia startuje Rzymkow-
ski na Nortonie, zaś organizatorzy tj. PKM 
wystawiają swój słynny team na Sokołach 
600: Jakubowski, Kostrzewski i Kubiak. Po 
za tym startują Jurkowski na DKW ( in i 
cjator raidu), Lubiński i Uzarowicz na Rud 
ge i wielu innych. W najbliższych dniach 
wpłyną dalsze zgłoszenia ze Śląska, Krako 
wa, Poznania, Wilna, Lwowa i Warszawy. 
Pełną listę zawodników i ich numery star
towe podamy w najbliższym czasie. 

Zawodnicy będą walczyli o szereg cen 
nych nagi ód. Obok 14-tu nagród ofiarowa 
nych przez PKM, zgłaszają cenne nagrody: 
Zarząd Miejski w Zakopanem (2 nagrody), 
Państwowe Zakłady Inżynierii, Stomil, Va 
cuum Oil Company, Polski Związek Motocy 
kłowy i wiele innych. 

^ • • • • ^ • • • • • B B a a a n K n z M i e n B i 

Długa lista zniżek dla zawodników, ich 
pasażerów i osób delegowanych przez Klu 
by obejmuje 75 proc. zniżkę na przejazd 
tam i z powrotem do Zakopanego. 50 proc 
zniżkę od taryfy PZM na przewóz motocy 
kii (solówki 5 zł. z wózkami 10 zł.), wy
bitnie zniżone ceny na oleje i benzynę, wre 
szere tanie pobyty w Zakopanem. Zniżki 
kolejowe są ważne od 6 do 15 września co 
pozwoli na trening i wypoczynek po rai
dzie. 

Dla sympatyków raidu organizuje Liga 
Popierania Turystyki wespół z PKM pocią 
gi popularne z Łodzi, Warszawy i Kato
wic ze zniżką 66 proc. 

Dla motocyklistów i automobilistów, 
którzy nie biorą udziału w raidzie organi
zuje PKM i Polski Touring Klub zjazd sa 
mocbodowo - motocyklowy do Zakopane
go w dniach 11 i 12 września. 

Wszelkich informacji udziela Polski 
Klub Motocykkowy, Warszawa, Al . Szucha 
10 w godz. 19^—21 codziennie, w sprawie 
zjazdu samochodowego Polski Touring 
Klub, Kredytowa 5 eodz. 10—15. 
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Zurnale mód 
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JESIEŃ — ZIMA 
w wielkim wyborze poleca: 

Biuro „PROMIEŃ" 

Łódź Andrzeja Nr. 2 

B 
a 

a 

tel. 112-98 3 

^ a B B c s f l a B e a a a a a B B a e a a a a B B B B a B a " 

N o w y Z a r z ą d O k r ę g o w e j 
S p ó ł d z i e l n i M l e c z a r s k i e j 

Jak się dowiadujemy w Okręgowej Spół 
dzielni Mleczarskiej (pow. łódzkiego) zo
stał wybrany nowy zarząd, na którego cze
le jako przewodniczący stanął inż. - agro
nom Jerzy Horodyński z Wiskitna. Nowym 
wice - przewodniczącym jest p. Kazimierz 
Kopczyński, a członkiem zarządu p. Salski 
Franciszek ze Rzgowa. 

Poruszone ostatnio publiczne zarzuty 
pod adresem mleczarni, odnoszą się oczy
wiście do okresu urzędowania poprzednie
go zarządu. 

latelefonuf 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
„ E C H O " od jutra w do
mu. Prenumeratę zama
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK 1 MUZEÓW. 
Z powodu trwającego remontu Miejska Biblio

teka Publiczna (ul. Andrzeja nr 14) będzis nie
czynna do dnia 31 rierpnia rb. 

Miejska Czytelnia Pi m i i Wypożyczalnia Ksia-
łek dla dorosly.li (ul . Kukirińoka 1) otwarta dis 
publiczności codziennie, prścs sobót, niedziel ł 
• wii i . od g. 14 da 2 1 ; 

Miejskie. Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: aoologiczny, botani
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — oiwur-
te dla publiesnosri we wtorki, czwartki I eohoty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 de 14; 

Miejzkie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrków* 
tka 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwa, 
te dla publiczności w środy, piątki, aobety i nie-
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki |ra. ] . I K. 
Bartoszewiczów (Piec Wolności 1). Działy: Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa sztuka modernisty, 
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i n ic 
dzieła w godzinach od 10 do 15. 

Dr F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Kilińskiego 113 (RÓG NAWROT) 
te l . 155-77 

od 3—6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r i a c h o r o b y k o b i e c e , 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od crodz. 8—10 rano i 4—7 w . 

Dr med. 

B I B E R G A Ł 
choroby skórne, weneryczne 1 seksualne. 

Zawadzka 10, tel. 106-30. 
p rzy jmu je od 9 - 1 1 rano i od 5—8 w. w nie

dziele 1 i w i ę t a od 9—1 po pol. 

PANIE! wobec kryzysu szyjcie same. Kro 
ję i dopasowuję suknie, płaszcze, podług 
najnowszych żurnali. Łódź, Piotrkowska 
103, parter m. 23. 

Ł ó i i ż . P i o t r k o w s k a 1 0 , 6 5 i 1 4 6 . 
Tel 101-01 i 266-50 -SscKz.Mai, arn 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
p o w r d c l ł 

P o ł o ż n i c t w o I c h o r o b y k o b ' e c e 
B a ł u c k i R y n e k 3 telef. 148-80 

przyjmuje od 4—7 wiecz. 

Dr med. 
M. T A U B E N H A U S 

A K U S Z E R • G I N E K O L O G 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 T e l . 246-09 

Dr J. N A D EL 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

p o w r ó c i ł 
u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

przyjmuje od 10—12 ; od 4—8 wiecz. 

Jesteś w e s o ł y ? 
•ziiwdziccziisz to M Y D Ł U do solenia 

„**1XI1V* 
; PRYWATNE KURSY kroju, szycia i robót 
1 ręcznych Marii Putowej w Łodzi ul. Piotr
kowska 103. 
1) kurs kroju krawieckiego i modelowania 

12) kurs bieliźniarstwa. 
1 3 ) kurs szycia i robót ręcznych, komplety 
j ranne i wieczorowe. Opłaty niskie. Zapisy 
.codziennie od 1. IX-

Słoneczny wrzesień nac5 morzem 
20. V i i i . — 20. I X . 37 r. 

3-daiowy pobyt z przejazdem zł 3 6 iO 
W y c i e c z k a n a H u c u i s z c z y z n ę 

2. — 13. IX . 37 r 
Cena z przejazdem z Warszawy zł 1 5 0 — 

P o ż e g n a ń e l a t a n a d m o r z e m 
2—13. IX 37 r. — Cena z przejazdem 

z Łodzi do G d y D i i pobyt zł 123 30 
P o b y t y k u r a c y j n e : 

w Muszynie 3-tygodnie „ 135 -
w M-JTSZYN e 3 „ _ 1 8 3 . — 
w Inowrocławiu 3 „ zł 'i'£9 — 

P a s z p o r t y do Ru'f;.:rii, Rumunii, Jugosławii 
Węgier, Czechosto*acii Austrii M 

i n d y w i d u a l n e w y a z d , n a T a r g i 

Lpsk ie , Prask ; e i W i e d e i s k i u B 

T, U , — , „ in B ą j i n ą s •• t 

ica 
dla Psów 

'ck. wet. M. A. Reicha 
p o w r ó c i ł 

OUâ rlsIca 117- a 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77 

S T R Z Y Ż E N I E psów. 

STANCJA dla 2-cIi uczni z całodziennym 
utrzymaniem przy chrześcijańskiej rodzi
nie, Łódź, ul. Wólczańska 230, lewa o/., 
II wejście, I p. IB. 48. 

I L S . . . „ E * R y * A W a g o n s - l t t s C o o h 

SPRZEDANIA dom przy ul. Rzgow-
j skicj 77. Hipoteka czysta. Cena 38.000 zł. 
Oferty do „Echa" sub „38.000." 

POTRZEPNY czeladnik krawiecki, Ruda-
Pabianick", ul. Staszica 88. Jan Skowiofi-

Ł ó c i ź . P / o l r k o w s k a 6 S i MIKOŁAJCZYK Marin, zgubiła legityma
cję wydana, w firmie I. K. Poznański. 

http://dorosly.li
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P a r t n e r z y n a o d l e g ł o ś ć . . 
T E L E F O N I... F L I R T 

PARyfKIE NIESPODZIANKI* 
Epoka nasza, głodna ciągle nowych 

rozrywek, pozostaje pod znakiem .intrygi 
telefonicznej, która w Pafyźu zwłaszcza, 
doszła do niebywałego „ rozkwi tu" i udos 
konalenia. 

Istnieje wielu młodych ludzi, rozpróż 
niaczonych i zblazowanych, którzy często 
chwytają za słuchawkę telefoniczną, żeby 
za jej pośrednictwem, nawiązać „romans 
na odległość", z jakąś, z książki telefonie? 
nej tylko znaną damą. 

Przesyłając jej przez telefon słowa mi 
łości, odczuwają oni owy „dreszczyk" sen 
sacji na myśl, że ktoś bierze ich wynurzę 
nia na serio i to jeszcze osoba, o której 
się nawet nie wie jak wygląda! Dziwne tyl 
ko może się wydawać, że w naszych zma 
terializowanych czasach, znajdują się je
szcze naiwne dziewczęta, które dają się 
nabrać na taką, miesiącami nieraz wloką
cą się, intrygę, i wyobrażają sobie, że 
w końcu „coś przecież z tego wyniknie'". 
Nie orientują się bowiem, że partner dla
tego nie chce powiedzieć nazwiska, ani a-
dresu, gdyż może być partnerem jedynie.... 
przez telefon.! 

Ale nie tylko zdegenerowani młodzień
cy uprawiają intrygę telefoniczną. Są rów 
nież i damy, które nie czekają wezwania, 
lecz same wychodzą naprzeciw przygodzie 
i najczęściej wygrywają. 

Niejeden słomiany wdowiec podczas wa 
kacyj lub samotny młodzieniec, ma moż
ność usłyszeć w godzinach wieczornych 
dzwonek telefonu, a kiedy podniesie słu
chawkę, miły g!o;ik kobiecy, mówiący: 
„Dobry wieczór, kochanie! Czy chcesz, że 
bym cię zaraz odwiedziła? Bardzo za to
bą tęsknię!" I musiałby być chyba ostat
nim niedołęgą, żeby nie odpowiedział: — 
„Ależ z przyjemrością, proszę pani, cze
kam! " Wtedy następują okrzyki zdziwie
nia i przestrachu, oraz tłumaczenie się po 
myłką, co nie pizeszkadza oczywiście te

mu że flirt telefoniczny zamienia się tegoż 
jeszcze wieczoru, w rendez-vous z konsek
wencjami.... 

Inne znowu udają, że mówią do swe
go doktora i opowiadają omdlewającym 
głosem: „Hallo, doktorze! Dzwonię do pa 
na leżąc w łóżku. Proszę niech, pan natych 
miast przyjdzie, gdyż Paweł właśnie zro
bił mi awanturę za to że chcę go opuścić. 
Czuję się zupełnie rozbita...". Partner, ser 
dec/nie ubawiony tą sceną, rewanżuje się 
zazwyczaj jak imi dowcipem, po czym da 
ma zaczyna znowu udawać zdziwienie i 
przestrach, wreszcie wśród wzajemnych 
wyjaśnień i ś Miechów, mężczyzn wyja
wia chęć zapoznania się z uroczą niezna
jomą. Dalszy ciąg wygląda zazwyczaj w 
ten sposób, że młodzieniec śpieszy do 
swej damy w zastępstwie... lekarza. 

Zdarzają się również, choć rzadko, bez 
czelne sztantaże telefoniczne: '.Jeżeli nic 
chce pan — mówi jakiś głos — „abym u-
przedził małżonkę pańską, że ją pan zdra 
dza to proszę przysłać pod adresem 4 urze 
du pocztowego dwa tysiące franków dla R 
C". W tym wypadku szantażysta musi się 
jedynie upewnić, że dany pan jest żona
ty, a wtedy.... odnosi zwycięstwo w dzie 
więciu wypadkach na dziesięć. 

Ten sam trick stosowany wobec ko
biet przeważnie zawodzi, gdyż niewiasta 
nie jest taka :;kora do zapłaceni; dwu ty
sięcy franków, a może ma mniej.... na su 
mieniu? 

Może ktoś powiedzieć, że opowiada
jąc te historyjki z prawdziwego zdarzenia 
odstraszy się abonentów telefonicznych 
od telefonu. Bo i jakże tu trzymać w do
mu i opłacać jeszcze diabelski przyrząd, 
który sprawia tyle kłnpotu? Po co się na 
rażać na niemile rozczarowania kiedy „za 
kochany młodzieniec" zamilknie pewnego 
dnia, a „dama z doktorem" okaże się przy 

bliższym poznaniu, nieciekawą starszą jej 
mością, która pragnie przeżyć jeszcze raz 
miłosną awanturkę? 

A jednak z pewnością nikt się nie poz 
będzie tego niebezpiecznego sprzętu, gdyż 
to on przynosi nam z oddali głos ukocha
nego, lub ukochanej, glos który wzmaga 
bicie naszego serca i samym swym brzmię 
nicm każe wierzyć w szczęście... 

Paryż, jak każde wielkie miasto słynie 
także i z innych, łatwo zawieranych, zna 
jomości. I tal a, para, która oto wychodzi z 
kina, pctl rękę w najlepszej komitywie, nie 
znała sic jeszcze przed pójściem do te
goż przybytku X Muzy. Zachęcające ciem 
ności na sali, oraz treść filmu wpłynęły 
ośmielająco na młodzieńca, który zrobił 
pierwszy krok, a potem już poszło jak z 
płatka! Co prawda tego rodzaju zawiera
nie znajomości nie zawsze kończy się po 
myślnic. Opowiadają sobie, naprzykład, 
smutną historię pewnego młodzieńca, któ
ry siedząc w kinie obok pięknej damy, bę 
clącej, niestety, w męskim towarzystwie, 
zdołał jednak wyczuć płynącą ku sobie 
sympatię sąsiadki i wobec tego nie zawa 
hał się wsunąć jej do reki swego biletu wi 
zytowego z adresem. Któż opisze przerażę 
•nie nieszczęśliwca, kiedy, po kilku dniach 
bezskutecznego oczekiwania, zorientował 
się, że podał pięknej pani, przez omyłkę, 
w ciemnościach bilet wizytowy... swego 
przyjaciela! 

Inny znów, stoiąc w przepełnionym po 
ciągu „metro", obok ślicznego dziewcząt 
ka, ściskał ją przez całą drogę czule za 
rękę i dopiero kiedy jego sympatia wysia 
dła, a ręka.... została spostrzegł, że w 
tłoku pomylił roce i trzymał „ łapę" jakiejś 
wysuszonej pięćdziesięcioletniej dziewoi 
w okularach na nosie... Nie trzeba chyba 
dodawać, że nasz bohater wysiadł po tej 
przygodzie o trzy przystanki za wcześnie. 

n i e i y i ł * o z d r o w i e — a l e 1 w i f g l a < 
O w o c e w dzisiejszych czasacii przesta

ły być przysmakiem i smakołykiu;., lecz 
slają się głównym składnikiem pożywieni.'; 
ludności zwłaszcza miejskiej Każdy zdro
wo myślący człowiek, któremu zależy na 
utrzymaniu zdrowia, przykłada dużą wagę 
do doboru potraw, wśród których pierwsze 
miejsce zajmują niewątpliwie owoce. Ro
zumny człowiek szukając środków, od któ
rych spodziewa się przedłużenia życia i u-
trzymauia zdrowia, badając wyniki nowo
czesnej higieny i racjonalnego :;pjs"-bu od
żywiania się, odwraca się od tradycyjnych 
obfitych, cieżko-strawnych potraw i spoży
wa przede wszystkim łatwostrawne jajo, 
mli ko, bł ł łe mięso, ryby, warzywa i .,\vocc. 

Dziś już obszerne tomy i liczne rozpra
wy naukowe traktują o wynikach odpowie
dniego odżywiania się oraz o odkrytych w 

[dziedzinie nowszych badań witaminach. To 
< też we wszystkie:) krajsch dzienniki i n f l ~ 
sze propagandowe nawołują: GMiywlaj się 
racjonalnie, spożywaj dużo owoców, niech 
nigdy nie zabraknie owoców na twoim 
stole! 

Poza wynikrmi badań w zakresio higie
ny, do wzrostu konsumcji owoc > / przy
czynia się w dużej mierze również i moda. 

Niebezpieczny akt 

Strzała wyleciała z napiętego łuku zmę 
czonej modelki. 

Kobiety obawiające się utraty smukłych 1'-
nij, stawiają owoce na pierwszym miejscu 
w programie odżywiania. Przeprowadzeni* 
kuracji owocowych, winogronowych, arbu* 
zowych, należy dziś do przepisów nie tyl" 
ko zdrowotnych, ale i kosmetycznych. PrJWj 
dziwy systematyczny konsument owocó^j 
umiejący odpowiednio ocenić dobre owcO 
przy zakupie tychże ogląda je dokładniej 
Przywiązuje wprawdzie wagę i do starań] 
negp opakowania i do formy zewnętrzne 
lecz w rzeczywistości bada jakość wnętr 
owoców i właściwie za to płaci. Oliowlą 
kicm naszym jest, spożywanie owoców kf 
jowych. Produkcja tych jeszcze jest n lewj* 
starczająca, musimy zatem sprowadzać f 
z zagranicy. Spożywając owoce zagranicz
ne, musimy wziąć pod uwagę ich warto*' 
oraz zalety. Ostatnio zwraca się u nas du
żą uwagę na owoce węgierskie, śl iwki >vę* 
gierskie, wskutek intensywnego oddziały
wania na nic klimatu i gleby wigierskiej; 
zawierają w sobie maksymalną pożywnoścj 
i taką ilość witamin, jską żadne Inne o w o ł 
cc poszczycić się nie mogą. | 

Natpmiast jabłka i gruszki polskie pódl 
względem smaku i wartości zdrowotnej iiMf 
ustępują żadnym zagranicznym. 
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